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Bułgarya stara się wyciągnąć wszystkie 
możliwe korzyści z apostazyi Ferdynanda Ko- 
burga, więc nietylko pragnie łaski rosyjskiej, 
normalnych dyplomatycznych stosunków z ca
ratem, ale także uznania Ferdynanda legalnym 
władzcą przez wszystkie mocarstwa, podpisane 
na berlińskim traktacie. Wedle postanowień 
tego traktatu, wniosek uznania księcia musi 
wyjść od sułtana, który powinien w nocie do 
wszystkich mocarstw wykazać, że nic nie stoi 
na przeszkodzie zatwierdzeniu władzy księcia, 
albowiem nie należy on do rodziny już panu
jącej gdzieindziej, a wybór jego dokonany był 
legalnie przez elekcyjne sobranie, zwołane zu
pełnie zgodnie z przepisami konstytueyi. Aby 
uprosić sułtana o wystosowanie takiej noty i 
o zaprezentowanie mocarstwom Ferdynanda ja
ko kandydata do książęcej godności w Bułga- 
ryi, udał się Stoiłow z licznym orszakiem do 
Konstantynopola, złożył przepisany haracz i bił 
przed sułtanem czołem. Utrzymują korespon
denci angielscy, że oprócz tego przyrzekł pa
dyszachowi nietylko tłumić w Bułgaryi dzia
łalność komitetów macedońskich, ale nawet 
w razie potrzeby wspierać starania tureckie o 
spokój w Macedonii. Prosił nadto o przysłanie 
swego przedstawiciela na akt apostazyi, ale to I 
już jest tylko grzeczność okazana padyszacho-' 
wi. Za haracz złożony wtedy, gdy pustki w ka • 
sie tureckiej, i za przyrzeczenia względem Ma
cedonii, sułtan chętnie wykona formalność, wło
żoną nań przez trak tat berlińsk i: wystosuje 
notę do mocarstw, pierwej jednak musi się 
upewnić, że to wystąpienie będzie wszędzie 
dobrze przyjęte. Można bowiem wątpić, ażali 
rząd petersburski tak  odrazu, za jednę aposta- 
zyę, da Ferdynandowi wszystko, czego on po
żąda. Bo najpierw, Rosya dotąd ciągle u trzy
mywała, że elekcyjne sobranie które wybrało 
Ferdynanda, było nielegalne, zwołane z po 
gwałceniem konstytueyi, podczas chwilowego 
zamieszania niektóryc i swobód i wtedy, gdy 
trw ała „samozwańcza11 regeneya. Skoro Rosya 
dziewięć lat tak utrzymywała, to teraz może 
będzie jej trochę trudno uznać owo elekcyjne 
Bobrarue za legalne tylko dlatego, że Ferdy
nand r Ida e syna prawosławiu. Następnie, jeśli 
ona jdrazu uzna Ferdynanda, to czernie go bę
dzie trzymała na wodzy ? Nieza przeczenie, taki 
stcgg.nejjr jaki dotąd trw ał między nią a Buł- 
gnryą, był dla niej niewygodny: nie miała 
w Sofii żadnego wpływu i widziała, że wszyscy 
re ^oiucyoniśei rosyjscy znajdują bezpieczne 
so uronienie na bułgarskiej ziemi, nadto zaś we 
wszystkich jej „nieurzędowych“ robotaoh na 
B łkanie nastąpiła przerwa. To były skutki 
n  zręcznej polityki Aleksandra III, jeden wiel- 
k. błąd, który trw ał całe lat dziesięć. Znienić 
ten stosunek jest dla Rosyi pożyteczne, więc 
naturalnie, ona skwapliwie skorzysta ze sposo
bności, którą dał jej Ferdynand i urządzi się 
w Sofii tak, jak już się urządziły inne mocar
stwa, to zniczy, zrobi wszystko, czego jej po
trzeba, ale ż. by równocześnie zrobiła to. czego 
potrzebuje tylko Ferdynand, to byłoby z jej 
strony za wiele sentymentalizmu. Jeśli tedy 
Rosya zgodzi się teraz na uznanie Ferdynan
da, to będzie znaczyło, że on dał jej jakieś ta 
kie rękojmie, których bezkarnie wyprzeć się 
nie zdoła, jak dotąd wypierał się wszystkiego, 
co było mu niewygodne; przysiąg i nawet 
wiary. Z takim człowiekiem trzeba się mieć na 
baczności,

Przy sposobności apostazyi Ferdynanda

można było dosadnie się przekonać, że z w y
jątkiem kilku pism, cała prasa europejska, istnie
jąca dla chrześcijan, tak  nienawidzi chrześoiań- 
stwa, iż wpadłszy w nadzwyczajną radość z po
wodu skandalu przykrego dla katolicyzmu, cał
kiem niezdolna była widzieć fatalnych dla 
Europy skutków przewrotu, który się dokony
wa w Bułgaryi. Może teraz ten zapał niechrze- 
ściańskich publicystów ustanie, gdy ujrzeli, że 
skupczyna serbska składa hołdy carowi, a B u ł
garzy organizują osobne pociągi na spotkanie 
rosyjskich gości, zawotowali ćwierć miliona 
franków na ich fetowanie, i ze skóry by wysko
czyli w rosyjskie objęcia. Daremnie przekony
wać siebie, że Bułgarya zachowa swą samo
dzielność. Może zachowa, tło  będzie ją  rozu
m ia ł  w sensie pożytecznym dla Rosyi, a nie 
dla Austryi. Wszakże już od Czarnych Cór, 
omywanych falami Adryatyku, przez Serbię i 
Bułgaryę aż do morza Czarnego rozlega się je 
dno w ołanie: car i R osya! Czy to jest zjawi
sko pomyślne dla A ustryi? nawet dla całej za
chodniej Europy ? Gdyby prasa europejska hu
knęła jednym głosem: „Nikezemnośó przygoto
wuje się w Sofii!“ — toby Ferdynand może 
się cofnął, możeby się z&ląkł, ale go chwalono 
przez nienawiść do katolicyzmu — i oto bieda 
wyrasta, nie dla katolicyzmu, lecz dla państw 
środkowej Europy. Okazuje się, że prasa nie- 
ohrześciańska w państwach chrześciańskich — 
to wielkie złe, nietylko dla stosunków wewnę
trznych, ale i dla zewnętrznych.

Jutro  otwarty będzie parlament angielski, 
a w nim niebawem wywiąże się rozprawa nad 
kilku sprawami, które w ostatnich czasach ży
wo Zajmowały opinię angielską. W ięc będzie 
mowa o zatargu transwaalskim, o stosunkach 
w Turcyi, o rozgraniczeniu posiadłości francu
skich od angielskich w Asyi, o Egipcie, które
go ewakuacyę właśnie teraz poruszył Gladstone 
w liście do patryoty egipskiego Mustafy-Ka- 
mil», pisząc, że już skończyła się brytańska mi
s ja  w dolinie Nilu i że stamtąd Anglicy po
winni ustąpić. Podobno jednę tylko sprawę we- 
necuelską postanowiono na poufnych naradach 
rządu z przywódzcami stron ictw usunąć z par
lamentarnej wokandy, a to dlatego, że rokowa-

Do wszystkich tych spraw, któremi p a rła - , 
m ent musi się zająć, rząd postarał się przygo- 
towaó opinię publiczną korzystnie dla siebie. 
W ięc o sprawie tureckiej wydał tak zwaną 
Księgę Błękitną , zbiór depesz i aktów dyplo- j 
matycrnyob, ułożonych w ten sporób, że jest 
zupełnie usprawiedliwione wycofanie się Anglii 
z akcyi przeciwko Turcyi. W  komentarzu, po- ( 
przedzająeym zbiór tych aktów, rząd zwala 
winę na angielską prasę. O ra wrzekomo prze
sadzała w opisach okrucieństw tureckich nad 
O rm ianam i, zmyślała barbarzyńskie fakta i 
w ten sposób rozjątrzyła opinię publiczną, co 
postawiło rząd w przymii3o położeniu. Mo
że to praw da, lecz lord Salisbury czerpał swe 
wiadomości nie z dzienników, a jednak właś- 
me on odezwał się publicznie kilka razy nadar jj 
niewstrzemięźliwie o sułtanie i jego rządzie, 
najostrzej zaś, poprostu wyzywająco i pogardli- 
w.e wyraził się w swej mowie w londyńskiej 
Guildhalli 9-go listopada T e raz , gdy trzeba 
było wycofać się, zrobił z prasy kozła ofiarne
go, a w swej mowie na bankiecie nonkonformi
stów, to jest tych, którzy nie będąc katolikami, 
nie należą także do anglikańskiego wyznania, 
rzekł, iż n ik t nie chce , bo nie może, oku
pować ziem tureckich, aby w nich zaprowadzić 
porządek, trzeba zatem życzliwie popierać usi
łowania sułtana i dbać jedynie o całość Tur
cyi. Rozumiemy bardzo dobrze, ża po niefor
tunnej akcyi przeciwko państwu osmańskiemu, 
Salisbury chce teraz naprawić swe stosunki nad 
Bosforem i dzielić się tam wpływem z Rosyą, 
lecz, jak  widzimy, wziął się do tego za grubo 
i w  zupełności zasłużył na szyderską uwagę 
bismarkowskiego organu (Hamburger Nachrich 
ten), który rzekł, że to jest zwykłe „angielskie 
komedyanctwo** i że odrodził się Falstaf w mun
durze prezesa gabinetu.

Dalej z Księgi Błękitnej i z mowy Salis- 
buryego u nonkonformistów wynika, że sprawa 
transwaalska była smutną i nieprzewidzianą 
awanturą, która już szczęśliwie przeminęła, po
zostawiwszy jeden dobry rez u lta t: przekona
nie w Boeraoh, że Anglia pragnie troskliwie 
pielęgnować z nimi dobre stosunki, a to w przy
szłości da ważne dla stron obu korzyści.

Stąd Salisbury przeszedł prosto do spra
nia nie są jeszcze skońozone, a więc trzeba się wy irlandzkiej. „Gdybyśmy — rzekł — przed 
wystrzegać szkodliwych wynurzeń, Oprócz tego | wielu laty  nie dali Transwaalowi samorządu, 
narzuca się jeszcze sprawa irlandzka, najdra- i kraj ten nie oddzieliłby się od naszych posia-
w i ł  VT-r£3r»r» i v n  —  L- Y T T ______1 — 1 * 1  *1 1 1  F * " I • * 1 * 1  f ~r~żliwsza ze wszystkich. W  ostatnich czasach, po 
wyborach, które dały zwycięstwo przeciwnikom ' 
irlandzkiego samorządu, dokonał się na Zielo
nej Wyspie zupełnie taki sam przewrót, jaki 
przed laty odbył się w Czechach Jak  w tym 
austryackim kraju radykalna niecierpliwość 
zmiotła z politycznej widowni zwolenników 
ugody z Niemcami staroczeehów, a losy społe
czeństwa oddała w ręce krewkich młodooze- 
chów, tak w Irlandyi zwycięstwo torysów i 
unionistów, oraz objęcie rządu przez Salisbu- 
ry ’ego obaliło antiparnellistów, chcących poko
jowym sposobem załatwić spór z Anglią, wy
niosło zaś na czoło narodu gwałtownych par- 
nellistów, którzy uznają, że wszystkie średki 
wclki, nawet środki dynamitowe są dobre. Ró
wnocześnie zaczęli Irlandczycy zanadto głośno 
ceszye się z zagranicznych kłopotów Brytanii, 
zanadto dosadnie wyrażać nadzieję, że skru
szona będzie jej potęga, czem naturalnie obu- 
J żyli na siebie augieDką opinię, co &ię okazało 
przy dwóch uzupełniających wyborach do izby 
gmin. dokonanych w przeszłym tygodniu: w obu 
o mandaty po zmarłych członkach opozyoyi, 
sprzyjającej samorządowi irlandzkiemu, dobijali 
się wrogowie irlandzkich dążności i właśnie 
ich wybrano.

dłości i teraz nie mielibyśmy awantury Jame- 
sena, więc nie dawajmy samorządu Irlandyi!** 
A. d&lej mówił, że „doświadczenie poczynione 
przez niektóre mocarstwa z systemem autono
micznym, odstraszają wsżystkie inne państwa 
od ich naśladowania.u Z  równem prawem mo
żna powiedzieć odwrotnie', że hiszpański sy
stem centralistyczny wywołuje na Kubie ciągłe 
powstania, których w tern stuleciu było siedm, 
i które, zliczone razem, trw ały trzydzieści i ośm 
lat, a jak  były kosztowne, można sądzić z te
go, że teraźniejsze już pochłonęło przeszło pół 
m iliarda pezatosów. Można także wskazać na 
Indye, rządzone przez Anglię centralistycznie, 
a pomimo tego zawsze niepewne, zawsze ma
rzące o samodzielności, podczas gdy australij
skie i afrykańskie kolonie Anglii i Kanada, 
jako kraje posiadające szeroką autonomię, wier
nie trw ają przy związku z Brytanią Lecz jeśli 
Salisbury je J  szczerym, głęboko przekonanym 
zwolennikiem ceutralizacyi, dlaczego „szczerze 
i życzliwie, mając na oku tylko dobro Turcyi, 
jej prawidłowy rozwój i jej wzmożenie się na 
siłachu doradzał sułtanowi w sposób tak gwał
towny nadanie szerokiego samorządu Armenii? 
Widzimy z tego, że słaba była argumentaeya 
Salisbury’ego, a inaczej też być nie mogło. Po

tknie się każdy, kto zechce prawo siły uzasa
dnić jakiemkolwiek innem prawem, bo wszyst
kie one wykwitają z cywilizacyi, która sile 
pięści przyznaje prawo fizyczne, lecz nie mo
ralne.

W  kierunku wytkniętym  przez Salisbu- 
ry ’ego rozwiną się rozprawy parlamentarne nad 
sprawami, które w ostatnich czasach żywo ob
chodziły Anglię. Dyskusye te zapewne nie bę
dą ciekawe. Jedna tylko sprawa irlandzka pra
wdopodobnie znowu się zaogni.

Korespondencje.
Londyn 31 stycznia.

(T.) Za nie całe dwa tygodnie zbierze się 
parlament i rozpocznie się wtedy żwawe życie 
polityczne. Dotąd mamy tylko jego przygrywki. 
Znacie już z depesz telegraficznych mowy p. 
Chamberlain’a, wysławiające jedność rasy anglo
saksońskiej i potęgę kolonialną W ielkiej B ry
tanii. P. Goichen zapowiedział powiększenie 
sił morskich kraju, a kanclerz skarbowości za
miast stać się rzecznikiem oszczędności, także 
oznajmił, że skarb znajdzie fundusze na tego 
rodzaju wydatki. Można tedy przewidzieć z gó
ry, że prey rozpoczęciu sesyi, rząd wystąpi 
z projektem wielkich wydatków na m arynarkę 
wojenną. Oprócz tego jeden tylko punkt jego 
programu jest pewny, a mianowicie ulgi po
datkowe dla rolników. Jakkolw iek znaczne one 
będą, można wyrazić wątpliwość, czy przyniosą 
oczekiwany rezultat polepszenia agrarnych sto
sunków.

P. Chamberlain wysłał do Transwaalu i 
Capu komisarzy śledczych, którzy mają zbadać 
położenie min złota, gdyż nadeszły tu  niepoko
jące wieści, że prace eksploatacyjne w tych 
kopalniach mają być zawieszone. W ygląda to 
na zsmstę owych spekulantów, którzy widząc, 
iż im się nie udało wciągnąć angielskiej spo
łeczności i rządu w napaść na Transwaal, wy
stawiają stan kopalni jako niepozwalający na 
korzystną eksploatacyę. Rząd chce wiedzieć, 
jak  rzeczy stoją pod tym względem i ma 
słuszność. Włożono tuta; tak olbrzymie sumy 
w owe afrykańskie kopalnie złota, iż by t eko
nomiczny kraju wiąże się z niemi obecnie. 
I  tak już od miesiąca cena akcyi tych spadła 
na giełdzie londyńskiej i idzie o zapobieżenie 
krachowi.

Świat ekonomiczny jest w epoce naszej 
tak  ściśle z sobą zsolidaryzowany, iż katastrota 
na jednym  punkcie kuli ziemskiej oddziaływa 
i wpływ wywiera na oddalonyoh i na pozór 
niezależnych od mej. I  . tak  zaćmienie się 
gwiazdy kopalni złota w Transwaalu wywołało 
podwyższenie się wartości min złota w amery- 
kańskiem Colorado. Na giełdzie londyńskiej, a 
jak  słyszę i na paryskiej żywo śledzą postępy, 
min w Cripple Creak. Obfitość ich jest d rJ 
wodnie stwierdzona przez ludzi fachowyc 
którzy tym minom przepowiadają ogrom 
przyszłość. Z małej wioszczyny, Cripple C 
stał się w ciągu ostatniego roku ruchl 
emporium handlowem.

Dla nas główny interes, jak i sięJ 
ploatacyą wiąże, jest udział w nich 
czynny kilku naszych rodaków, a p 
kiem księcia Jana  Sapiehy. Dzć 
przychodzą z za A tlantyku, jed: 
wią o młodym naszym magna 
sadniezej tego przedsięwzię 
i wysławiają jego energiczną 
przezorną ostrożność, a : 
tak  rzadko spotykaną w s 
palnictwa. Mamy prawo

wiska, jakie syn wielkiego rodu polskiego za 
jął w nowym świecie. Tutaj, w Londynie, w 
kołach giełdowych przywiązują wyjątkowe zna
czenie do sprawozdań regularnie przesyłanych
0 stanie min w Crepple Creak przez ks. Jana 
Sapiehę A jest to tern dziwniejsze, że jest on 
po prostu akcyonaryuszem tej Kompanii, jak  
wielu innych ludzi i że urzędowego stanowiska 
tam nie zajmuje. Powaga, jaką sobie zdobył, 
jest tedy niezaprzeczonym dowodem moralnej 
wartości, jaką w nim odkryto.

W racając na tutejsze podwórko, znajduje
my się przeważnie w obec żałobnych pogrze
bowych przygotowań. Chowają dzisiaj p. Chil- 
d e rs k , zasłużonego ministra marynarki, wojny
1 skarbu w kilku z kolei gabinetach Gladsto- 
ne’a, a jutro sir Józefa Barnby, dyrektora kon- 
serwatoryum muzycznego i największej muzykal
nej powagi w tutejszym świecie muzycznym. On 
to dyrygował zazwyczaj słynnymi olbrzymimi 
koncertami w Albert Hall f właśnie nowe ora- 
torya tam przygotowywał, gdy go niespodzia
nie śmierć zaskoczyła.

Ale dopiero przyszły tydzień będzie pod 
względem pogrzebowym prym trzymał. Lord 
Leighton pochowany będzie z wszystkimi 
honorami, jakie się jego dostojeństwu należą- 
Zwłoki wyruszą z pałacu Akademii sztuk pię
knych do katedry św. Pawła w orszaku, do 
którego zapowiedziały swój udział niezliczone 
deputacye stolioy kraju i zagranicy. Takiej^ 
pompy nie było tu  oddawna, jak ta, co 
wiadaną jest na pogrzebie prezydent* 
mii, a nie będzie nawet brakowali 
wojskowych, bo zmarły był p | 
pułku ochotników z samych ar 
nym. W szystkie pułki ochot 
skioh, wynoszące do 25.000 żoł 
czyły gotowość utworzenia szj 
tedry, gdzie dwór, dygnitar^j 
rzędowe przyjmą zwłoki 
Mamy zimę tego ro^ 
bez wilgoci naw< 
dzie przyświecaj 
gośmy już przj 
wątpUwie maj

Mieliśr 
Dziennik 
swojego ifj 
wieku g<j 
założonę 
sarza 
cowyj 
nik 
swj
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W ybrali się znów obaj do Nizzy w dzień, 
na który naznaozoną była w tern mieśoie tak 
zwana „Bataille des fleurs" czyli — jak u nas 
nazywają — „Korso kwiatowe14. Jakkolwiek 
Nizza zupełnie straciła charakter włoskiego 
miasta, i niktby się nie domyślał, że kiedykol
wiek do W łoch należała -  bo przedewszystkiem 
nie jest tak brudna jak  wszystkie włoskie mia
sta, z  wyjątkiem Medyolanu,—zostały tam nie
które zwyczaje włeskie, a należą do nich w 
ostatki karnawF-łu maskarady uliczne ze swemi 
„confetti1* i „Bataille des fleurs1*, nakoniec uro
czystości końca karnawału, wśród których palą 
bałwana, przedstawiającego „Le prince Carna- 
valu, i z łodzi na morzu rozstawionyoh puszcza
ją sztuczne ognie.

„Bataille des flaurs1* opisywać chyba nie 
potrzeba, bo już się one i w naszych większych 
miastach zagnieździły; ale te sztuczne ognie, 
różnokolorowe, odbijające się w morzu, spra
wiają pfekt iśoie czarodziejski.

„Bataille des fleurs“ w Nizzy odbywa się 
na Promenadę des Anglais. Jestto jeden z naj
piękniejszych spacerów na świecie. Po jednej 
stronie rząd will i hoteli otoczonych ogrodami, 
a po drugiej morze koloru tak  szafirowego, że, 
gdy’ y je malarz wymalował takiem, jakiem 
jest rzeczywiście, toby mu zarzucono przesadę; 
a pomiędzy niem i  owymi budynkami o archi
tekturze tak  wytwornej, że często aż przełado
wanej ozdobami, polichromią i złoceniem, wije 
się brzegiem morza szeroki gościniec około pię
ciu kilometrów długi, po obu stronach obsa
dzony palmami, wobec których fe np. w Schon- 
brunn przechowywane w pysznych szklarniach 
wydałyby się karłow atem i; tam zaś nikt na nie 
nie zwrara uwagi, ot zwyozajnie stoją drzewa

nad drogą, jak u nas wierzby. W  tyle za w il
lami i hotelami miasto prześliczne, przypomi
nające Paryż, a ponad dachami domów sterczą 
w oddali skaliste szczyty Alp pokryte śniegiem.

Niezliczony szereg ekwipażów, poprzedzony 
czterema żandarmami na olbrzymich koniach 
ciemno-gniadych, przewijał się stępo nad brze
giem morza; a co tylko bujna fantazya, nieli- 
cząoa się zupełnie z kosztem, wymarzyć może, 
to było zuży; kowano do dekoracyi powozów. 
Były niektóre nadzwyczaj skromne, np. landau 
jakiegoś lorda angielskiego, ciągniony czterema 
ogromnymi, prześlicznymi skarogoiadymi koń 
mi, a powożony ń la Daumont. Naczółki koni 
były fiołkami oplecione, równie jak harapniki 
dżokiejów, którzy mieli fiołkowe bukiety u kur
tek. Spryehy kół również oplecione fiołkami, 
a zamiast latarń ogromne snopy fiołków.

A dalej najrozmaitszego rodzaju i stylu 
ekwipaże, udające: to kosze z kwiatami, to 
konchy; to znowu obstawione snopami zboża, 
a ozdobione makami i bławatkami, które nie 
wiedzieć jakim oudem udało się dostać w tej 
porze roku ; słowem coś fantastyczniejszego wy
obrazić sobie trudno. Po obu stronach drogi 
stały tłumy publiczności, pomiędzy którymi 
snuli się przekupnie ofiarujący oiągle bukiety. 
Bukietami tymi piesza publiczność obrzucała 
powozy, w których siedząoy ze swej strony 
pieszym odpowiadali gradem kwia(ów. Cały 
pochód, jak już wspomnieliśmy, poruszał się 
stępo, a Prawdzie i Drogosław, stojąc w pierw
szym rzędzie, ciągle zamieniali uwagi nad koń
mi ciągnącymi ekwipaże, kobietami w nich sie- 
dzącemi, ich toaletami itd. Tyle tam było pię
knych i fantastycznie udekorowanych ekwipa
żów, że prawdziwie trudno było rozstrzygnąć, 
któremu przyznać pierwszeństwo. Po owym 
fiołkowym ekwipażu lorda angielskiego oby
dwom bardzo wpadł w oczy „break11 cały ubra
ny w chryzantemy; siedziało na nim ośmiu ofi
cerów kawaleryi francuskiej w mundurach, je
den z nich powoził czterema dużymi prześli
cznymi kasztanowatymi końmi, a reszta obrzu
cała publiczność, przeważnie kobiety młode i

ładne bukietami, których pełne kosze umie
szczone były między nimi wewnątrz powozu 

Dojechawszy do „Place Massena” żandar
mi zawrócili i cały pochód za nim i teraz za
częło się rzucanie kwiatami z jednego powozu 
do drugiego. Od czasu do czasu pochód zatrzy
mywać się musiał z powodu opóźnienia przy 
nawracaniu. W  czasie takiego przestanku na
przeciw miejsca gdzie stali Prawdzie’ z  Drogo
sławem, zatrzymał się otwarty „Yis-a-visw, uda
jący kosz kwiatów. Siedziały w nim dwie ko
biety w białych sukniach i czerwonych kurt
kach, naprzeciw nich dwóch panów w białyoh 
frakach z czerwonemi klapami, a zresztą od 
stóp do głów biało ubranych.

Młodsza z tych kobiet wpadła w oko Dro
gosławowi swoją pięknością.

Była to blondynka o czarnych — może 
poczernionych — brwiach, prześlicznych fiolk 
wych oczach i o ile w siedzącej postawie 
dzić można było, smukła i wysokiego w zr 
W yglądała świeżo jak pączek róży i c l ’ 
od towarzyszki znacznie starszej i silni ‘ 
malowanej.

— Patrz, jaka  piękna — powiedział 
Prawdzica łokciem — założę się, że 
bo jak która z nich zdobędzie się 
być ładną, to już jest piękna całą 
ochotę jej rzucić bukiet.

— Rzucaj, to zupełnie uchodzi
I  Drogosław rzucił bukiet

cznej blondynki, która nie len: 
działa ze swej strony bukietem, 
złapał go w powietrzu.

K ilka razy pochód ekwipi 
tą samą d rogą ; a za każdym ri 
wyglądał owego koszyka i n: 
na bukietów.

VII,
"W kilka dni później Prfl 

był na jakąś przejażdżkę 
a Drogosław, nie mając 
nienia, pojechał do Monte 

W łóczył się po ( C .'

do sal gry, a stojąc^ 
Quarante“, aż drgną 
jomą z „Bataille dej 
przypatrywać b a rd zf 
dziej mu się poaofc 
nie jest wysokiegej 
figury, tak  jak 
w ozie, ą biała 
pewnie od jakie 
uwydatniała p ij 
kształty. Od 
ani oczy, 
w ane, alej 
młode 
nieco* 
ktyi 
ku
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■wielką nagrodę w Auteilu, gdy Maks Lebaudy 
kupił go za 35.000 fr. od poprzedniego wła
ściciela p. Puermondta, aby koń biegał w bar
wach francuskich. „Karloman“ nie ziścił po
kładanych w nim nadziei i pozostał w wyścigach 
jednym z ostarnich. Mimo to sportsmeni ber- 
lińsoy utrzymują, iż koń przedstawia grubą 
w artość, i źe na wyścigach w Auteilu był 
zmęczony długą podróżą, oraz dosiadany przez 
złego żokeja.

Niedobrze się dzieje z młcdem pokole
niem. W  ubiegłym tygodniu zatrzymano w 
Berlinie całą zgraję małych nicponiów, którzy 
zajmowali się okradaniem magazynów. Z Bam- 
berga w Bawaryi donoszą znów, iż w tern sta- 
roźytnem mieście biskupiem wykryto stowa
rzyszenie młodych chłopców i dziewcząt, uozę- 
szozających do szkcły, którzy zgromadzali się 
w sali przy jednym  z szynków i wyprawiali 
sobie istne orgie, a gdy miasto usnęło, całe to 
towarzystwo wyruszało na wyprawy i dopuszczało 
się rozmaitych karygodnych psot; między in- 
nemi zniszczono raz piękną latarnię, okaz 
sztuki starożytnej przed pałacem biskupim. 
Dzięki interwencyi sfer wysokich, sprawa nie 
doszła do kratek sądowych, lecz skandal był 
tak  wielki, iż niektóre rodziny, dzięki postęp
kom swych obiecujących latorośli, zmuszone 
były wynieść się z miasta.

Peiłmann, profesor uniwersytetu wBonnie, 
dokonał ciekawych badań; mianowicie wykazał, 
jakie spustoszenia może uczynić alkoholizm 
dziedziczny w jednej rodzinie. Kobieta, nazwi
skiem Ada Jurke, urodzona w roku 1740, al- 
koholistka, zmarła w początku bieżącego stu
lecia. Jej potomstwo składa się obecnie z 834 
osób. Profesor dowiedział się o trybie życia 709 
z pośród nich, i oto rezultat jego poszukiwań: 
106 osób jest nieprawnie urodzonych, 142 włó
częgów, 64 w przytułkach dla włóczęgów, 101 
kobiet zostało prostytutkami, a 176 osób z tej 
interesującej rodziny skazano za rozmaite zbro
dnie, w tej liozbie 7 za morderstwo. W  ciągu 
75 la t ta  rozrodzona familia alkoholiczna ko
sztowała państwo pięć milionów marek, które 
wydano na utrzymanie w więzieniach, domach 
przytułku, oraz zwrot kosztów i strat.

W  roku ubiegłym cesarz W ilhelm ogłosił 
konkurs na uzupełnienie starożytnej głowy, 
znalezionej bez nosa w Pergamie. Sześćdziesię
ciu artystów stanęło do apelu. Mimo to rezultat 
“  ^zał się niezadowalmający, gdyż widocznie 

* iwano sobie sprawy, jak  wielka przepaść 
*^jś sztukę starożytną od nowoczesnej, 

cesarz W ilhelm wyznaczył ponownie 
dla artysty, który najlepiej dokona 

^cznej przy posągu „Menada tańou- 
sem tylko 14 rzeźbiarzy, a w tej 
>bieta, podjęli się niewdzięcznej 

ich były tak nędzne, iż ce
nę odwołać konkurs i wyzna- 

.3.000 marek. W ątpliwą 
;ści niemieccy zdo- 
[cheologiczne, któ- 

Jaó ThorwaldseD, 
jch ducha sztuki

akali za- 
ozettie- 
łoszony 

Serau.

w nocy, mogłem podziwiać fantastyczny efekt 
tysiącznych ogniów pod namiotami. Obóz wy
glądał jak  ogromne miasto.

5 stycznia. Zdaje się, że nadchodzą posił
ki Menelika, bo Makonnen oznajmił Galliano- 
wi, że układy zerwane i zsgroził naszej zało
dze tym  samym losem który spotkał oddział 
Tosellego pod Amba-Aladżi, gdyby się Makala 
nie poddała. Wojsko abisyńskie może się mie
rzyć z każdem innem Nadzieje nasze pokłada
my teraz w nadejściu wojsk Baratierego, ina
czej groźba Makonnena mogłaby się spełnić.

12 styoznia. Od 7 z rana, gdy się rozpo- 
ozął atak, dniem i nooą bez ustanku walczymy 
z nieprzyjacielem, który pomimo swych arm at 
i dział mitraliez, nie zdołał zburzyć naszych 
murów. Wczoraj odbył się atak ensrgiczniej- 
szy. Sądząc z licznyoh trupów wokoło warowni, 
straty nieprzyjaciół były znaczne Stosunkowo 
mieliśmy mało rannych. Dziś w niedzielę a r
m aty milczą. Spodziewamy się, źe nieprzyjaciel, 
przekonawszy się o trudnośoi zdobycia warow
ni, zaniecha dalszych ataków. Położenie nasze 
nie byłoby najgorszem, gdybyśmy nia byli 
straoili wody. Od 8 bm. nieprzyjaciel opanował 
źródła. Gdy za 5 lub 6 dni wyczerpiemy za
soby, zagrożeni śmiercią od głodu albo od kul, 
będziemy zmuszeni do wycieozki zabójczej. 
Spodziewamy się, że otrzymawszy nasze listy, 
Baratieri nagle wyruszy na pomoc, chyba, że 
celem lepszego przygotowania wielkiej kampa
nii, dalszą zwłokę uważa jako konieczną, po- 
święoając tę załogę.

15 stycznia. Ta niepewność pomiędzy ży- 
oiem a śmiercią, zaczyna być ciężką, nieznośną, 
W  obozie nieprzyjaciół, na który oiągle spoglą
damy z natężeniem, widzimy ludzi, przeohadzą- 
jąoyoh się spokojnie, znosząoych żywność, jedzą
cych. Gdyby nieprzyjaciele domyślali się zbli
żania się naszych wojsk, przygotowywaliby się 
do walki i nie byliby tak spokojnymi. Wodę 
mamy już tylko na 2 dni. Na drugie dwa dni 
użyjemy innych napojów, piątego dnia obejdzie
my się bez picia. Tymczasem, tuszymy, pow
stanie w obozie nieprzyjacielskim zamięszanie 
i wpadnie tam grad kul arm atnich naszych wy- 
swobodzicieli.

20 styoznia. Gorzej jak wczoraj, nie mo
gło się nam dziać. Askarysowie, którzy od 2 
dni otrzymali tylko pół litra  wody, całkiem 
przygnębieni, pozbawieni wszelkiej energii, z 
twarzą wychudłą, oczyma zapadłemi, jakby 
chorzy na cholerę. Także żołnierze włosoy 
przygnębieni, z apatyą wyglądają losu, który 
loh czeka. My oficerowie usiłowaliśmy uśmie
chać się, ais ten uśmieoh nie zgadzał się z rze
czywistym nastrojem ducha, wszysoy byliśmy 
pewni bliskiego końoa. Zachodziła tylko wąt
pliwość, czy się przeniesiemy na drugi świat 
wskutek wystrzałów arm atnich, karabinowjch, 
cięcia miecza, dzidy lub sztyletu? Ani kropli 
wody na jutro. Narzucała się konieczność wy
cieczki i opuszozenia warowni.

W  takiej chwili wieczorem nadszedł list 
Feltera, wzywający nas do wyjścia z fortu z 
bagażem i udania się do Adigratu. Jakkolwiek 
większą radość byłoby nam sprawiło nadejście 
wojsk włoskich do Makali, rozkaz ów przyjęliś
my z zadowolnieniem, wiedząc, źe w każdym 
razie Menelik byłby opanował fortecę, gdyby 
był przedłużył oblężenie o 2 dni. Jak im  spo
sobem został skłoniony do wypuszczenia nas, 
trudno domyśleć się. Może się spodziewa, źe 
w podobny sposób zmusi nas opuśoió Adigrat 
i Asmarę. W każdym razie zrozumiał, że po
święciłby znaczną część swego wojska, usiłując 
zdobyć warownię przemocą.

Tyle pamiętnik dra Mozzettiego. Mówiąc 
w nawiasie, wynika z tych notatek, że nie 
podpułkownik Galliano, zdecydowany według 
innych doniesień, wysadzić w ostatniej chwili 
Makalę w powietrze, rozpoozął układy z Me- 
nelikiem , lecz układy toczyły się pomiędzy 
tymże a Baratierim, który za pośrednictwem 
"eitera (b. porucznika potem agenta handlowe- 

w Hararze, który obecnie pośredniczy po- 
y główną kwaterą włoską a abisyńską) 

dowódzcy Makali ewakuacyę.
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atniem, t. j. sobotniem posiedzeniu 

okonano wyboru jednego członka 
tępcy członka krajowej komisyi 

atku gruntowego. Członkiem 
ano p. Grzegorza Głuchow- 

p. Feliksa Sozańskiego. 
tąpiono po części Wydziało- 
części rządowi do załatwie- 
aitych petycyi i udzielono 
rstentowi technicznemu p.

tórą załatwiono, było 
ministracyjnej o wnio- 

wie zmiany krajowej 
misya postawiła wido
ku  dziennego nad tą 

mu p. Okuniewski i 
ek p. Ostapezuka. 

jście do porządku

ego ostatniego 
szalek i prze-

do ustawy wszystkie te postanow ienia, które 
stanowiły przez długi szereg lat powód do skarg, 
a względnie życzeń ludności wiejskiej.

Prócz tego przygotował Sejm reformę 
dwóch ważnych ustaw : drogowej i gminnej. 
Reforma ustawy drogowej, którą "Wydział kra
jowy w myśl polecenia Wysokiego Sejmu na 
przyszłej sesyi ma przedłożyć , określoną zo
stała tylko w ogólnych zarysach tak we wnio
skach komisyi jak  i w jej spraw ozdaniu, tak, 
że W ydział krajowy tylko w pewnej mierze 
wnioskami komisyi jest skrępowany. W  każ
dym razie przyjęty przez W ysoki Sejm jedno
myślnie dodatek o zupełnej równomierności pre- 
staoyi musi byó dla W ydziału krajowego głó
wną wskazówką życzeń tej Wys. Izby, a zara
zem już dziś dobrze rokuje o podstawowym 
kierunku tej reformy.

Inicyatywa w sprawie reformy ustawy 
gminnej przekazaną została wolą wys. Sejmu 
rządowi. Stanowisko W ydziału krajowego, a tern 
samem i moje w tej sprawie określone zostało 
już wczoraj, a dodam tylko, że w granicach 
określonych uchwałą wys. Izby będziemy się 
starali przyczynić do załatwienia sprawy, a 
może dobrze będzie jeżeli W ydział krajowy 
bez względu na inioyatywę rządu m ateryały 
reformy ustawy gminnej przygotowywać bę
dzie, by byó gotowym na wypadek, gdyby 
wy*. Sejm kiedyś, z jakichkolwiek powodów 
inicyatywę w tej sprawie Wydziałowi krajowe
mu przywrócić zechciał.

Prócz tej czynności ustawodawczej poru
szył wys. Sejm uchwałami swemi cały szereg 
spraw i wprowadził nie jedno na none tory. 
Trudno mi choćb f  w skróceniu sprawy te wy
liczać, a wspomnę tylko o sprawie kredytu 
włościańskiego, przez którą wys. Sejm włożył 
na W ydział krajowy nowy a — zdaniem mo- 
jem — bardzo trudny obowiązek inioyatywy 
w tworzeniu w całym kraju lokalnych insiytu- 
cyi kredytowych.

Przez zmianę statutu kraj. spełnił wys. 
Sejm akt sprawiedliwości w obec Lwowa i K ra
kowa, a zarazem uwzględnił długoletnie życze
nie poważnego grona posłów. Niechaj mi bę
dzie wolno widzieć w tej uchwale a może 
i w myśli przewodniej, która większością kie
rowała, ponowne usiłowania zbliżenia wszyst
kich dodatnich czynników kraju dla wspólnej 
pracy, co z pewnością stać się zawsze może, 
a zdaniem mojem i powinno bez ujmy zasadni
czych różnic między stronnictwami. W  tym 
duchu pojęta zmiana statutu nie pozostanie bez 
dodatniego wpływu na stosunki krajowe. W  oią- 
gu tej sesyi padło nie jedno słowo cierpkie, a 
były i takie, które i bolały i słusznie oburzać 
m ogły; ale miejmy nadzieję, źe nie były one 
wynikiem tego co w serou, źe pozostaną epi
zodem, który się nie powtórzy, i źe w przy
szłej sesyi powrócimy do tego czem Sejm ten 
szczycić się m ó g ł: iż były tu nieraz gorące
walki, ale nie padały słowa, które obrażają, 
które tylko poziom i znaczenie tej wys Izby 
obniżyć mogą.

Jeżeli kończąca się sesya ma wydać po
myślne owooe, przede wszystkiem winniśmy pa
miętać, że Sejm może tylko stworzyć dla całe
go społeczeństwa warunki i podstawy do pra- 
oy, ale korzystanie z  tych warunków względnie 
spełnianie zadań przez tych, którym one prze
kazane zostały, do nich należy. Jeżeli przeto 
zagajając Sejm zwracałem się do Izby prosząc 
o usilną i mozolną pracę, to niecdi mi będzie 
wolno zakończyć tern samem wezwaniem do 
oałego społeczeństwa, a przedewszystkiem do 
tych czynników, którym Sejm środki do mate- 
ryalnego rozwoju przyznał, ale od których usil
nej i rzetelnej pracy ma prawo wymagać.

Proszę wys Izby przyjąć zapewnienie, że 
dołożę starań, by w usilności i zapale do pra
cy przodował "Wydział krajowy i cała krajowa 
administracya.

(Po rusku). P ry  tej wspilnej i riwnij prąci, 
zdybajem sia i powynnyśmo zdybaty sia wsi 
bez wzhladu na naridnist i stronuyctwa. Pro- 
szczajuczy ruskich posłiw zaznaczaju. szozo 
uchwaleni nyni wnesenja komisyi szkilnoj 
tworjat pidstawu do prychylnoho połahodżenia 
ioh baźań i potreb.

(Po polsku). A teraz panowie zwróćmy się 
znowu myślą do tego, który jest łącznikem  
wszystkich krajów w państwie a wszystkich 
narodowości i stronnictw w k ra ju ;

Jego Ces i Król. Apostolska Mość Nąj- 
miłościwszy Król nasz i Cesarz: Niech ż y je !

Izba trzykrotnie pow tar a ten okrzyk 
z zapałem.

(Mowę JE . Marszałka przerywano częsty
mi oklaskami).

JE , p. D u n a j e w s k i :  Pozwolisz Eks- 
celencyo, że w kilku słowach wywiążę się z bar
dzo zaszczytnego dla mnie obowiązku, wio.ione- 
go na mnie przez wielką liczbę kolegów sej
mowych. Podniosłeś Eksoeiencyo szereg spraw 
dokonanych przez tę Wys. Izbę, szereg prac 
ważnych, wymagających zbadania i zastano
wienia się w komisyaoh i mimo ostatecznie nie 
bardzo długiego czasu przez komisye grunto
wnie wypracowanych, a przez Sejm przyjętyok.

Podniosłeś Ekscelleneyo skutki ostatniego 
głosowania nad zmianą statutu krajowego. 
Niech mi wolno będzie dodać, że byłby to na
bytek wielki, nie dający się materyalnie oce
nić, ale ostatecznie nabytek narodowego kapi
tału, moralnego, pomnażającego i wzmaoniają- 
cego, gdyby te skutki rzeczywiście się ziściły, 
jak to gruntowny badacz psychologii w Niem
czech powiedział: Stronnictwo na dobrej wie
rze opierające się, jeżeli jedne drugiemu blisko 
zajrzy w oozy, to przekona się, że ani my tacy 

orzy, jak  się wydajemy, ani przeciwnicy taoy 
jak  ioh się obawiamy. Nabytek ten uwa

ża ważny dla kraju i społeozeństwa.
dzisiejszych czasach, dziwna rzecz to 

fieó, ale dziwna gdzie mowa o równo- 
stkich obywateli państwa, u nas je- 
w tym stosunku, jak w innych par- 

p, wszystko się dziejo dla interesów 
pw i wprowadza walkę interesów.
1 zych czasach tern to dziwniejsza, 

śó polega na równości i zgodzie i 
I, że interesa jednych klas są tak 

interesa innych. Niech mi wolno 
zić życzenie, że przy łasce Opatrz- 

pliżenie w dziedzinie moralnej ze- 
nąó tam, gdzie jeszcze niezupełnie 
trwali to przekonanie w społe- 
em, że ostatecznie jesteśmy sy- 
emi, spadkobiercami jednej prze- 
nikam i jednej przyszłości. (Hu-

k te prace sejmowe doprowa- 
go skutku, to nie myślę, aby 
irzeczył gdy powiem, źe nie 
szukać zasługi w pracy po
bawię potrzebujemy i mamy 

"y kraj powitał, gdy opu

szczając nasze szeregi, gdzie był współpraco
wnikiem, wziął na siebie ster nawy parlamen
tarnej z woli i polecenia Najjaśniejszego Pana. 
Podziwialiśmy wszysoy tę n iezw ykłą, mówię 
bez przesady, niezwykłą wytrwałość i dzielność 
w pracy, którą nam wszystkim przyświecałeś. 
Tę wytrwałość i dzielność, którą łatwo podzi
wiać, ale nadzwyczaj trudno naśladować. Byłeś 
pod tym względem wzorem, przewodnicząc 
z energą  sobie w łaściwą, ale i z sprawiedli
wością dla wszystkich spraw tej Izby. Pozwo
lisz więc, że, nie mam prawa mówić w imieniu 
wszystkich, ale w imieniu bardzo wielu— (gło
sy : w szystkich! w szystkich!) składam ci gorą
ce podziękowanie, a zarazem życzenie, ażeby 
Bóg pozwolił Ci i nadal przewodniczyć tej 
Izbie i z tą  samą jak dotąd dzielnością, ener
gią i skuteoznością prowadzić prace "Wydziału 
krajowego.

Niech mi będzie wolno zwrócić się do 
Ekscellencyi księcia Namiestnika, reprezentan
ta  Monarchy i wys. Bządu. Tu się stwierdza 
dawny pewnik, źe człowiek znakomity się nie 
zmienia choć zmienia stanowisko. Poznaliśmy 
ks. Namiestnika jako marszałka i dawaliśmy 
mu dowody największego zaufania i oceniali 
należycie wysokie przymioty jego umysłu i ser
ca. M e miałbym nio innego do powiedzenia i 
dziś o reprezentancie Jego Ces i Król. Mości, 
jak, że został ten sam, z tą «&mą życzliwością 
i serdecznością w obejściu, z tem samem po
święceniem dla dobra kraju. Dziękujemy za tę 
gorliwość okazywaną dla spraw krajowych i 
prosimy Ekaoellencyę, o ile mu na to jego s ta 
nowisko pozwoli, o poparcie różnych życzeń i 
żądań tu  stawianyoh tam, gdzie ostateczna de- 
cyzya zapada (brawa i huczne oklaski).

P. Z a j ą c z k o w s k i  zabrał następnie 
głos dla zaznaczenia, ża Rusini, jakkolwiek 
weszli w tej sesyi w zmniejszonej liczbie, dzię
kują Marszałkowi za bezstronne i życzliwe dla 
nich kierownictwo obradami Ssjmu. Z jego 
mowy inauguracyjnej czerpią zaś otuchę, źe 
życzenia narodu ruskiego zostaną uwzględnio
ne. Zwracając się do JE . P. Namiestnika pod
nosi mówca jego dobre chęci i wypowiada na
dzieję, że te chęci przemienią się w czyn.

JE . p. Namiestnik ks. Sanguszko przemó
wił jak następuje:

Za łaskawe dla mnie słowa, które tu  usły
szałem, w imieniu większości tej Izby z ust 
tak wysoko przezemnie cenionego męża, skła
dam najserdeczniejsze podziękowatiie. Dziękuję 
także p. Zajączkowskiemu za to, iż uznaje moje 
dobre chęci i moją życzliwość dla narodowości 
ruskiej. Upewnić mogę, że wszystkie polecenia 
tej Wys. Izby będą przedmiotem mego troskli
wego badania i że rząd mając sobie w szcze
gólności poleconą tak ważną sprawę jsk  spra
wę reformy gminnej, przystąpi do jej ponowne
go zbadania z całem przeświadczeniem o jej 
ważności dla kraju, z całą przezornością jakiej 
wymaga, szczególniej ze względu na znaozne 
trudności finansowej natury.

TJważ&m sobie za obowiązek podziękować 
tej Wys. Izbie za jej rzeczywiście żmudne i 
z "wielką wytrwałością i natężeniem przeprowa
dzone prace, za jej prawdziwie wydatną pracę, 
która, mam nadzieję, dla kraju błogie następ
stwa mieć będzie (brawa i oklaski).

Następnie zabrał ponownie głos JE . Mar
szałek i rzekł:

Dziękuję przedewszystkiem JE . Dunajew
skiemu za zbyt łaskawe dla mnie słowa, a za
razem i tym ' wszystkim, w których imienia 
przemawiał. W cieple tych słów umiałem zro
zumieć i ocenić jogo niezwykłą i dawną łaska
wość dla mnie. Nie mogę lepiej podziękować 
za nie jak, że tę zachętę do pracy, którą do 
was i do społeczeństwa wystosował, zwrócę 
także do siebie. Dziękuję także p. Zajączkow
skiemu za jego słowa i zapewnić go mogę, że 
narodowość, którą on przedstawia zawsze na 
moją życzliwość liczyć może.

Przed zamknięciem Sejmu muszę też wy
razić podziękowanie Jego Eminencyi za łaska
we zastępstwo. Sądzę, że mogę to uczynić 
w imieniu eałej Izby. Korzystam z  tej sposo
bności, bym jeszoze raz tutaj wyrazy czci i 
szozególnego hołdu nas wszystkich dla jego 
osoby wypowiedział. (Oklaski).

Po tej przemowie zamknięto sesyę.
*

* *
W  sobotę odbyło się posiedzenie poselskie

go Koła sejmowego, na którem uchwalono k il
ka bardzo ważnych zmian regulaminu ceutral- 
nogo komitetu przedwyborczego. Przedewszyst
kiem wprowadzono jednolitość w dzii,laniu obu 
oddziałów komitetu centralnego, t. j. komitetu 
dla wschodniej i dla zaohodnitj Galicyi. Do
tychczas oba te komitety działały na własną 
rękę, odtąd zaś n#jważniejsze sprawy dotyczące 
wyborów, rozstrzygane będą na wspólnym po
siedzeniu obu komitetów. I  tak na wspólnem 
posiedzeniu układane będą odezwy wyborcze, 
na wspólnem posiedzeniu zapadać będą uchwały 
co do wyboru mężów zaufania do zawiązywa
nia komitetów lokalnych dla wszystkich kuryi.

Przy wyborach do Rady państwa komitet 
centralny na wspólnem posiedzeniu wskaże ko
mitetom lokalnym, których osób wybór na po
słów byłby pożądany ze względu na skuteczną 
obronę interesów kraju i dla utrzymania nie
zbędnej solidarności Koła polskiego i łączności 
j 'g o  z Sejmom. W reszcie na wspólnem posie
dzeniu komitetu centralnego układane będą 
normy, podług których porozumiewać aię mają 
między sobą lokalne komitety powiatowe lub 
miejskie w tych wypadkach, gdy kilka powia
tów lub miast wybiera jednego posła.

M a ł y  T ^ e j l e t o i i o
Dant i Rawenna.

Niedawno przeglądałem zeszyty pomniko
wego wydania, Danta, które wychodzi pod re- 
dakoyą ks. Bertiera, profesora uniwersytetu we 
Fryburgu. Tekst — opracowany krytycznie, na 
podstawie najściślejszych badań źródłowyoh — 
uwzględnia wszystko, co dotychczas o Dantem 
pisano: gruntowne i obszerne przypisy, objaśnia
jące każdy szczegół, dowodzą niezwykłej eru- 
dyoyi teologicznej i filozoficznej, zarówno jak 
historycznej i literackiej; ale co w tem wydaniu 
może najciekawsze, to wyborne reprodukeye 
mnóstwa średniowiecznych rycin i fresków, por
tretów i nagrobków, monet i pieczęci; widoki 
różnych miejscowości włoskich, placów, ulic, 
gmachów i kościołów; jednem słowem wszyst
kiego, co tylko może dotyczyć dantejskiego 
poematu, jego scen i postaci, życia i osoby jego 
autora.

Niejeden z czytelników dzisiejszej poga
danki nie powie wprawdzie, ale pomyśli w 
skrytościach serca, źe ten ,,wielkiu Dante nie 
jest może tak wielki, za jakiego podaje go tra 
dycyjna fama, a jeżeli dotąd stoi w rzędzie 
pierwszyoh poetów świata, to chyba dlatego, iż

nie znalazł się jeszoze nikt, coby go zsadził z 
piedestału, na jakim go średnie wieki posta
wiły. Przyznaję otwarcie, że sam byłem tego 
zdania. Z najlepszemi chęciami wgryzałem się 
w oba polskie tłumaczenia „Boskiej komedyi“ 
Korsaka i Stanisławskiego, próbowałem potem 
niemieckiego przekładu Filaletesa (pod takim 
pseudonimem przekładał Dant,a król Jan  saski), 
wkońcu wziąłem się do francuskich tłumaczeń 
prozą; ale napróżno szukałem owych sławnych 
pięknośoi. Wszystko było nudne, suche i tw ar
de. Jeszcz8 Piekło j a : Piekło, przebrnąć przez 
nie można; ale Gzyśoiec albo Niebo ani rusz! 
Trzeba na to być kutym i bitym w teologii i 
filozofii scholastycznej i co chwila zaglądać do 
przypisów. Możnaby się wreszcie zdobyć i na 
to, Dyle przynajmniej pięknośoi poomatu wy
nagradzały trud poniesiony.

Dałem tedy za wygranę. A jednak później, 
nauczywszy się po włoska, spróbowałem jeszcze 
raz czytać Danta. K u wielkiemu żalowi spo
strzegłem atoli, że czytać dzisiejszą włoską lite
raturę, a chociażby Tassa lub Ariosta — ą. czy
tać Danta, to dwie zupełnie różne rzeczy." Niby 
ten sam język, te same, w znacznej części, wy
razy i zwroty, ta  sama budowa zdań — cóż 
h tego, kiedy treści jakoś uchwycić nie można. 
Moja znajomość języka włoskiego nie wystar
czała, trzeba było nanowo nozyć się po... dan
tejska. Była to niezawodnie jedna z najtw ard
szych ścian, jakie głową przebiłem.

Ale też zrozumiałem wtedy, jak dalece po
wierzchowne i mylne były moje przedwczesne 
sądy. "Wpadłszy raz w kołyszącą rytm ikę dan
tejskiego wiersza, wsłuchawszy się w dźwięczny, 
regularny i harmonijny rym tercyn i w tę cu
downie słodką, pełną i głęboką melodyę języka, 
nie mogłem się oderwać ‘od „Komedyi“ : pię
kność zewnętrznej formy sprawiła, że treść we
wnętrzna poematu oddziałała na mnie zupełnie 
inaozej, niż w przekładach.

To, co tam wyglądało twardo, niezdtrnie, 
sucho i blado, w oryginale nabrało zaraz prze
dziwnej inocy i wdzięku, prostoty i wielkości. 
Piekielne krajobrazy, które dawniej raziły mnie 
ubóstwem motywów, brakiem głębi i kolorytu, 
pogłębiły mi się teraz w cezach, spotężmały 
i nabiały barw ponurych i straszuych. "Wyzna
nia potępieńców i uczucia Danta na ich widok 
dawniej śmieszyły mnie prawie jakąś wyszu
kaną sztucznością wyrazu, i naciąganiem  słów— 
teraz po włoBku, zyskały naiwną prostotę, wzru
szającą szczerość i wspaniałą siłę.

W  ten sposób „D m na Oomed:a“ z książki 
sławnej — staja się książką „mojątt, z arohai- 
czno-literackiego zabytku — żywem dziełem poe- 
zyi i całym nowym światem fantazyi, który mój 
własny świat umysłowy rozszerzał i bogaoił. 
Sam Dante interesował mnie przedtem tylko 
jako malownicza figura średniowieczna, o po
tężnym, surowym profilu, o dziwacznym, po
włóczystym stroju — i symbolizował mi raczej 
swoją epokę, niż pociągał mię jako ludzka in 
dywidualność, której osobistemu urokowi pod
lega się mimowoli, która wyobraźnię porusza 
sobą, bo ją poruszyła swem dziełem. Czytanie 
koinedyi w oryginale stworzyło pomiędzy nim 
a mną ten bezpośredni niemal zw iązek , jak i 
mimo przedziału wieków istnieje między tymi, 
którzy ducha swego zamknęli w dzieła sztu
ki, a tymi, do których ten duch z dzieł prze
mawia.

Lecz dopiero, gdy się jest we 'Wlcszeeh, 
poznaje się naprawdę Dama. Jeżeli gdzie, to 
przedewszystkiem w tym razie stosują się pię
kne słowa G othego: „W er den Diohter will
verstehenu... etc. Już same nazwy włoskich 
miast i miasteozek, rzek i gór, przez które się 
przejeżdża, przywodzą na pamięć Danta, bo się 
o nich w jego poemacie czytało na każdej 
kartce. Na starych grobowcach odnajduje się 
imiona potomków niejednego dantejskiego po
tępieńca , na ścianach kościołów i klasztorów, 
w refektarzach i „cortiiach“ widzi się freski 
dawnych mistrzów, pełne motywów, czerpanych 
wprost z Danta.

Jak  dalece wpłynął on na malarstwo wło
skie, jak pod jego wpływem rozwijały się i 
dojrzewały pojęcia, o tem można- się priekonaó 
wziąwszy pierwszy lepszy zasadniczy motyw 
artystyczny, powtarzający się.przez cały ciąg 
sztuki w łoskiej: zupełnie inaczej traktuje sztu
ka włoska szatana przed Dantem, a inaozej po 
nim. Pierwotnie dyabeł we wszystkioh soenaoh 
sądu ostatecznego pojęty jest dziecinnie, jako 
potworne straszydło, które istnieje tylko jako 
bezlitosny sprawca mąk piekielnycL. Co się w 
jego sercu dzieje, to artysty nie obchodzi. Po
dobnie i męki same są zrazu jedynie fizyczna- 
mi katuszami i malarz lub rzeźbiarz ztd&wal- 
nia się przedstawieniem ioh strony materyai- 
nej, ich zewnętrznych objawów i skutków. 
Jeszcze Nicolo Pisano (około r. 1300) na jednej 
z płaskorzeźb swojej słynnej kazalnicy w „bat- 
tistero“ pizańskiem tworzy ecenę piekielną, po
jętą  w ten pierwotny, gruby sposób: nie znał 
jeszcze Danta. Ale już Orcagaa (1308—1368) 
na swoich potężnych freskach w Orvieto 
przedstawia szatanów, jako istoty czujące i 
cierpiąca: dręczą potępieńców, bo sami są u-
dręczeni i szukają ulgi w męczarniach swoioh 
ofiar. "W tem pojęciu jest cała psychologia 
cierpienia i cały tragizm piekielnych duchów. 
To Już nie straszydle, równie mechaniczne, jak 
potworne pierwotnej sztuki. W pływ Danta jest 
tu  widoczny jak na dłoni, potwierdzają go, 
ohoóby tylko same daty.

W pływ ten, podobnie jak  w tym jednym 
rysie, możnaby wykazywać w tysiącznych in
nych motywach. Cała cywilizacya, eała kul
tura italska przesiąkła nawskróś duchem wiel
kiego poety; wyszła zeń i piętno jego nieza- 
przeozenie nosi cała włoska literatura i poe- 
zya. Nawet bez pomników Danta, które stoją 
na placaoh w każdem mieście, ozuó obecność 
jego na każdym kroku.

W szak już w „Oento Novelle antioheu 
z X IV  i XV wieku jest opowiadanie o tym 
woźnicy, który, popędzając muły, przyśpiewy
wał sobie tereyny dantejskie. Słuchał tego sam 
Dante i, zauważy wszy pomyłkę w jednym wier
szu, chciał prostaka poprawić, ale mu przyszło 
na myśl, że tak jak on śpiewa jest prościej, a 
więc lepiej i wiersz ten zmienił w poemacie. 
Czy to prawda? W ątpię — ale, choćby niepra
wdziwy, szczegół ten wiele mówi.

Nie przypuszczam wcale, żeby dziś pierwszy 
lepszy wtturino miał umieć „Comedięu na pa
mięć, — to tylko pewna, że całe W łochy fa
natycznie czczą imię swego poety i czoió je  
zawsze będą. To też Florenoya do dziś dnia 
nie może przeboleć, że ten, którego niegdyś 
zrodziła a potem wygnała, nie wrócił już ni
gdy w jej mnry, nawet prochem. Niedawno 
jeszcze, temu lat parę dziesiątków pragnęła 
Florencya za jakąbądź cenę uzyskać od R a
wenny kości Danta, ale Rawenna odm ówiła;
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wygnaliście f °  myśmy go przytulili u sie
bie — u nas umarł, nie ij i  u nas leży.

Dzi wne miasto ta R aw enna: położona na 
uboczu v. śriu nadmorskich płaskich i smutnych 
namulisk, mało widuje ona podróżnych, którzy 
inne miejscowości w'oskie zwiedzają tłumnie, 
wnoszą" ruch i wrzawę cudzoziemskie twarze 
i dźwięk’ wszelakich obcych języków. Odda- 
wna podupadła ju i i opustoszała dumna stolica 
cesarza Honoryusza II-g o , a potem dzikich 
królów herulskicii i ostrogockich a wreszcie 
longobardzkiego Theodoryka. Z  dawnej sławy 
i świetności /ustały jej tylko prastare, zczer- 
niałs mury bazylik, których w rę tuza grają 
blaskiem i m iepą się oarwami odwiecznych 
mozaik, został) j®j zręby pukruszonyoh murów, 
któr® do reszta pękają rozsadzane korzeniami 
młodych brzózek i bluszczów, — w zrujnowa
nych i udartych budowlach, datujących jeszcze 
z Y i T l  wieku, gnieździ się starzyzna, brud i 
nędza. Pamiętąm wrażenie, 'ak ie na mme zro
bi* pooWjanj i poczerniały pałac Theodoryka: 
surowy 'wielki portal — za duży był dla dzi
siejszych ubogich mieszkańców, zamurowano 
go i i Tbito małe, krzywe drzwiczki. W  ounach, 
3o pól zabitych deskami, w ietrzy się kolorowa 
bieiizna biedaków, którzy żyją w tych śeia- 
n a . i , ociekającyoh wilgocią i wiejących ka
miennym chłodem. Przez ile  brukowane i peł- 
“ 8 miaci ulice szedłem do „Battesteio dei Or- 
' losci-, do „8ant A polinare* i „San Vitale“ 

oglądać Lt&-e mozaiki, te najciekawsze i naj
wspanialsze dziełr ówczesnej sztuki.

Na szafirowych, czasem, i na złotych tłach 
stpńj postaci wielkie, sztywne i proste, całe 
w bieli , albc w kolorowych wspankłycn sza
tach, u których zwisają złociste ozdoby. W  St. 
Apolinare na dwóch przeci wlegiych ścianach 
suną całe szeregi tych figur groźnych, sennych, 
wpatrzonych przed siebie nieruchomemi, ozar- 
nemi < -zyma. "Wszystkie powtarzają ten sam 
ruch drewniani jakiś i prostokątny. Starcy 
n:o*ą korony, dzmwice niosą pnlmy i przez 
twarde diaperye białych szat podają je  mtoha- 
niosnie — komu ? one samo nie wiedzą — tak 
się zadumały i zapomniały w swym. oawiecz- 
i ym letargu. Byłem i w San Vitale, gdzie w>- 
daó Konstan+yn* i Teodorę , jak  w otoczeniu 
d w o n a i, odziani z olśniewającym bizantyńskim 
przepychem, kroczą oboje milczący, surowi, — 
jakby zahypnotyzowani jakąś jedną ciemną my
ślą, — jakby pchani bezwiedni- dziwną jakąś 
mocą.

Przez, puste mieisca, na których trawę 
moźnaby kosić , wiódł mnie stary zakrystyan 
do podziemnego mauzoleum cesarzowej Galii 
Placydy, wdowy po Konstantynie II. Zuzedlem 
w dół po ośozłyoh schodkach i owiał mnie 
o drazu piwniczny, stęohły zapach , — a rudy 
blask woskowej świecy bił się z blaaem świa
tłem  dziennem. które wnikało lunetą kopuły i 
małem’ zakratowanemi okienkami.

W  tern iwo nem  oświetleniu, wprost na
jem cą mi*,n*ła się barwnemi połyskami półko
lista mozaika. W sparty na krzyżu młodzieńczy 
C rystus sie dział wprost przed amną pośród ską
p y c h  zręuów i naiwnie zarysowanych krze
wów, a z obu stron białe jagnięta niezgrabnym 
menem zwracały głowę ku „dobremu Pasterzo
wi,* Samo postać Chrystusa uułudem i rysun- 

I  kiem odmienna od szematyoznego typu rawen- 
\n a ty n k ic h  mozaik jest podobne dziełem staro- 
Mźytnych monaioystów i miała być niegdyś Apol- 
^ n n e m , _tóremu tyłku dudano złotą aureolę, 

krzyż i trzodę owieczek. W  każdym razie ten 
piękny eleb ma w sobie coś z klasycznej ha r
monii : wdzięku i, jeśli me jest fragmentem 
starożytnym, to przyni imm®j z tradycyanr sta
ro Żytnem fcóśtaje w bliskiem pokrewieństwie. 
Tak to ua ziemi włoskiej nie wygasały nigdy, 
w żadnej epoce wspomnienia, choćby"ualekic, 
grecko-rzymskiego artyzmu. W szak w samem 
sercu tej bizantyckiej . ostrogockiej Rawenny 
— na Piazza d'erbe stoją dwie samutne i strze
liste kolumny korynokie, a u ich stóp w po
śród zgieikliwego targowiska jarzyn i owoców 
roi się jaskrawy śniady tłum  ludu.

Ztamtąd, minąwszy ubogi kościół faw. Frań- 
oiszka umajuny ciemną zielenią kasztanów, sze
dłem na grób Danta. V  ciasnym pustym za
ułku jest rodzaj niew. ilkiej białej kaplicy. Przez 
zelazną kratę zajrzałem do w nętrza : w głębi, 
naprost wejścia widnieje z kararyjskiego mr r 
muru kowana płaskorzeźba z ozasów Odrodze
nia, przedstawiająca postać autora ,K om edyi“. 
Pocznę śc iany obwieszone są mnóstwem wyżół 
kłyoh laurowych wieńców, na posadzce naprost 
wizerunku poety leżą świeże kw iaty: białe i 
ponsowe róże—widać rzucił je  ktoś przez kratę 
może dziś rano

C zytał’m złoty napis, opiewający wierszem 
lińskim, iż kości Danta zaniedbane, w nowejłacińskim

ksplicy w mi.rmurową trumnę złożył „Bembus 
Musis incentus etruscis“ ów Bernard BemLo, 
który był ojoem cł nnrgo kardynała, nauk i 
sztu? przyjaciela. "W tęi ciszy i chwale czy 
jedna! nie tęskni się tym prochom do n aj raił 
szej, o czystej Florencyi?

la k  przez oalo życie trłącze łudził się, że 
mu jego wielkie dzieło wyjedna powrót i

„ ..........................skruszy zawiści, co wyjadły
Miul z  tej owczarni, gdziem spał, jagmę senne, 
Któremu grozi wilków :ąb zajadły

Głos wtedy wezmę i rnno odmtanne 
Wrócę — poeta — i nad tą chrzcielnicą, 
Gdziem chrzest brał, wieńce przywdzieję pro

[mienne...“

Nie wrócił nawet prochem. I  w tej srmei 
Bawennie, gdzie potężny Teodoryk zbudował 
sobie granńow j grobowmc — dziś pusty, bo 
wiek" nie uszanowały kosoi mocarza, ,/ tej sa
mej starej Rawennie, gdzie na tułactwie żył 
z taski w domu 'Poleut. w — leżą teraz popioły 
poety - wygnańca otoczone tal ą chwałą i czcią 
całego świata, że potężny król Lorgobardów 
mógłby mu tego spoczynku pozazdrościć.

A to miasto, o którem on mówił:

fjt£avenna sta cum?, słata e molt’anniu

stoi dzisiaj — jak  za j( go czasów stała na pół 
w ruimc z resztkami świetnych mozaik na po
czerniałych murach, wyludniona i głucha, jrk  
gdyby na świadectwo, że walą się czasem tro 
ny, giną nenamiętnio trvumfji orężie, rozsy
pują się oogaotwa, lecz nie więdną nigdy „pro
mienne wieńce" poezyi.

Lucyan Rydel.

KRONIKA.
Lwów 10 lutego.

Słuszna kara. Poseł bialski dr. Rosner zjawił 
j w Sejmie dopiero w ostatnim tygodniu obrad,

P. Marszałek krajowy zarządził przeto, aby la  czas, 
w którym p. Rosner bez urlopu absentował się w 
Sejmie, wstrzymano mu wj płatę dyet poselskich.

Honorowe obywatelstwo nadała rada miejska 
w Trembowli p Janowi Winiarekiamu. komisarzowi 
starostwa przeniesionemu z Trembowli do Złoczowa. 

Biblioteka Zakładu nar. im. Ossolińskich,
ulna w pomoc, jakiej zawsze doznaje od szerokich 
kół naszego społeczeństwa, prosi i w tym roku o na
stępujące numery pism z r. 1895: z Czasu nr. 90, z 
Przeglądu nr 4, 104, 151, 224, 272 i 289, z Ku- 
ryera lwowskiego nr. 323, z Tygodn la (dodatku do 
Kurytra lwowskiego) nr. 43. Numery uprasza się 
przysyłać albo wprost do Dyrekcyi Biblioteki, albo 
składać na ręce dra Czarnika, wicekuotosza zakładu.

Bal techników zapowiada się rzeczywiście 
świetnie. Dekcracya malej sali — jak to nam mó
wiono — przedstawiać będzie stylowo odtworzoną 
salę alchemika czy astrologa. A będzie to istne ca
cko, dzieło pp. architektów Mostowskiego i Bro
niewskiego Karnety będą zapełnie nowym pomy
słem, także ściśle technicznym upięnszune, a — jak 
zapewniają komitetowi — przez najlepszych akware
listów techniki ręcznie malowane, co tern milszą 
stanowić będzie pamiątkę.

Komitet balu urzęduje przez dziś i jutro w 
małej sali kasyna mieszczańskiego i tam też należy 
zgłaszać aię po bilety. Bufet znajduje się pod ła
skawą opieką p. crez/dentow-j Marchwickiej.

Czarna dama. Na balu urządzonym w War
szawie na dochód „Przytuliska" zdrrzył się ciekawy 
fakt. Dobrze już po rozpoczęciu balu weszła na salę 
ratuszową młoda osoba, w czarnym atłasowym 
hostyumic, dostatecznie wyciętym n góry, ale za to 
obciętym po kolana u dołu. Włosy puszczone były 
wolno, a przewiązane aksamitką. Twarz bez urody 
i bez wyrazu, oczy jakby zamglone i patrzące 
błędnie. Weszła i siadła spokojnie na krzesełku. 
Że weszła sama, że odbijała dziwnie w. swym czar
nym kostyumie na tle strojnych, jasnych sukien 
balowych, więc — wywołała sensacyę. ZwróoiL na 
nią uwagę wszyscy. Zachowywała się spokojnie 
i obojętnie. Jeden z uczestników zabawy, pragnąc 
przerwać nieprzyjemne dla zebranych przez ową 
czy przypadkową, czy rzsczywistą ekscentryczność 
intermezzo, poprosił nieznajomą do walca, aby ją 
z sali balowej „wytańczyć*. Wszelako — wróciła, 
siadła na krzesełku i przypatrywał" się mazurowi. 
Jeszcze się mazur nie okuńczył, gdy wyszła, ubrała 
się w futro, z którem czekała na nią panna służąca 
i odjechała.

Jak się później pokazało, niezuajoma przybyła 
do Warszawy na 10 dni przed bp.lem z Krakowa. 
Zamieszkała w hotelu Bruhiowskim. Nazywa się 
Wł...ska, pochodzi z Galicyi. Urodziła się w r. 1874 
Matka jej mieszka w Wiednia. Przybyła na bal na 
skutek zaproszenia, oti-z/manego od urządzających 
zabawę, którzy polecili wykonawcom swych rozka
zów zapytać po hotelach, czy ktoś a przybyłyoh 
zamożniejszych osób hió życzy “ O b ie  być na balu. 
Przysłana jej zaproszenie, w którem wyraźnie bal 
nazwany był kostyumowy. Więc przybyła w ko
styumie, w którym widziano ją o kilka dni wcześniej 
na maskaradzie w salach redutowych. Po balu 
„czarna dama* wkrótce wyjechała z Warszawy, zo
stawiając miasto zaintrygowane swem tajemnicaem 
zjawieniem się.

Straszne nieszczęście. Wczoraj -płoszyły się 
na placu krakowskim pozostawione bez dozoru konie. 
Przechodnie wstrzymali je jednak i oddali w ręce 
polieyanta, który chciał konie wraz z wozem odpro
wadzić na inspekoyę polieymą. Tymczasem nadbiegł 
furman parobek rzcini^ki Piotr Kuimyło wraz 
z swym przyjaciele Józefem Orgą. Gdy polieyant 
nie dał się wzruszyć prośbom obu o uwolnienie 
keni, Orga rzucił się na niego i zaciął policzkować 
polieyanta, któremu Kurny łło wyrwał lejce i naciął 
konie w nadziei, że mu się uda ucieo Konie spło
szyły się i zaczęły unosić, druzgocąc wszystko ns 
co napotkały, tratując ludzi. Z pomiędzy k'lkunas*u 
przejechanych i poranionych osób jedna wyrobnica 
Anna Balkowska pokaleczoną została śmiertelnie 
i zmarła o godzinie 4 po południu. Konie udało i :ę 
wreszcie zatrzymać i odprowadzić do poimy i. Jbu 
sprawców nieszczęścia aresztowano.

Tranzakcye kupna i sprzedaży realności we
Lwowie w grudniu 1895 r . : Salomon Rudy nabył 
od dra Antoniego i Maryi Wachtę] aom przy placu 
B irnardyńskim 1. 15, za 37.000 złr, Maryi Bruder- 
mann od Józefy Jiirgens dom przy nil Pełczyńskiej
1. 1 za 10.600 złr. Mayer Herman od Eljasza i Goldy 
Herman realność przy ul. Janowskiej za 18.000 złr. 
Michalina, Mliller od Jadwigi Kolarzowskinj dom przy 
ul. św. Zofii za 42.0U0 złr, Dr. Jakób Bohin od 
Franciszka Deyczakowskiego realność przy ul. Ły
czakowskiej za 35.000 złr. Karolina Ziombicka od 
Pinkasa Scniffmanna, dom przy ul. O: mi >ńsk;ej 28, 
za 17.100 złr, Jakób Lewin od Jana Cavanny dom 
przy ulicy Kochanowskiego za 22.000 złr Adan 
Samborski od A. Gołąba, J. Silhersteina i F. Freya 
realność przy ulicy Łyczakowskiej za 47.850 złr. 
Karol Bałłaban od Jana Stromengera dom przy nl. 
Halickiej 1. 21 za 25.000 złr. Andrzej Gołąb od 
Marcina i Emilii Kuczek, dcm przy ul. Kurkowej
2. za 62 000 złr. Jakób Piepea od Włod., Fr., Tad. 
Czarneckich i St. Dobrowolskiej, za 18.000 złr. dom 
przy pl. Halickim, 8.

Do sprawy Lebaudyego wmięczani są niestety 
już i Polacy. Oto donoszą z Paryża, źt uwięziono 
tam niejakiego Sitowskiego (wediug innych Szydło
wskiego), który oddawał Lebaudyemu usługi dziwnego 
rodzaju. Lebaudy przedstawiał lekarzom wojskowym 
raz po raz plwociny ao rozbioru, utrzymując, że 
znajdują się w nich laseczniki gruźlicze. Widocznie 
jednak nic był pewny swego, gdyż — zamiast swo
ich — cdsyłał lekarzom plwociny jakiejś ubogiej su
chotnicy, która na jego koszt w Firyźn utrzymy
wana błogosławili wspaniałomyślnego dobroczyńcę. 
Ów Sitowski wyłudzał od niei za każdym rrzem 
flaszeozkę z plwocinami.

Zmarli. Włodzimierz z Wielkich Szumlan 
Szumlański, w Krzywem, przeżywszy lat 25. — 
Henryka z Oemólskich Nunbergowa, żona urzędni
ka Bai .ku hipotecznego, zmarła we Lwowie w 39 
roku życia. — Ludwik Cwynarski, maszynista dru
karski, mrarł we Lwowie, prreżywszy lat 38.

Stan powietrza. T o 9 rano -) u  r ., w poł. 
-[- 2“ R. Bar. 770. Spada. Pochmurno. Śnieg.

Podwójny dramat.
Ra scenie rozgrywa się dramat wstrząsający. 

W loży młode małżeństwo. W akcie trzecim mąż 
spostrzega, że żona, usunąwszy się w głąb loży, 
płacze rzewnemi Izami.

— Fłaczesz ? Sztuka cię tak wzruszyła ?
— Ach, nie — odpow ada pan’ żona, ooierając 

łzy batystową chusteczką — widzist ? tam, w loży ?
— Co takiego ?
— Iksowa siedzi w tej samej bioszy brylanto

wej, której mi nie chciałeś kupić.
— Wstydź się płe.kaó o takie rzeozy! Myślał em, 

że cię wzruszył dramat.
— A czyż to nie dramat ?

Z teatru. Dziś w poniedziałek po raz pierw- 
szj „Pan podprefekt*, komedya w 3 aktach Gan ■ 
diliot’a. Jutro we wtorek „Szczęście w zakątku*,

sztuka w 3 aktach Sndermana. We środę po raz 
drugi „Pan podprefekt*. We czwartek „Prorok*, 
wielka opera w 5 aktach Mayerbeera. Wys.ęp pp. 
pp. Dąbrowskiej, Warmuta i Jeiominą.

Literatura i Sztukac
*  Opera. Nieco większe niż zwykle zajęoie bu

dziło sobotnie przedstawienie operowe Śpiew pań 
Dąbrowskiej i Kasprowieżowej, tudzież pp. Jeromin" 
i Warmutha sprawiai w „Żydówce" bardzo często 
żywe zadowolnieme. Zwłaozcza pełnt życia postać 
Rachel (p. Dąbrowska) i bardzo st",rannie pojęta 
partys Eudokuyi (p. Kasprowiczowa) występowały 
ua pierwsze miejsce.

Głos artystki warszawskiej, obok pięknego cha
rakteru mezzosopranowego w średnicy, przedstawia 
się bardzo eiektownie w górnej pozycyi To też par- 
tya „Żydówki*, lepiej przyswojona w części ansam 
blowej i recytativach, będzie należała do najlepszych 
w repertoarze p. Dąbrowskiej. Talent jej niepospo
lity potrafiłby i tu wycisnąć na wszystkiem piętno 
wysokiej wartości.

P. Kasprowiczowa, którą znamy jako śpiewa
czkę obdarzoną i pięknym głosem i talentem mu
zycznym, umiejącą przytem nadać dużo siły i wy
razu temu, co śpiewa, przytem nadzwyczaj sumienną, 
i w tej partyi okazała się godną, jak najgorętszej 
pochwały.

Opora okrojona i skrócona o jaką trzecią część 
swej zawaruości raźnie mijała, wprawiając publi
czność licznie zebraną w usposobienie bardzo dobre, 
często nawet („w górnych zferach*) w zbyteczny 
i niesmaczny entuzyazm.

Mieczysław Sołtys:

Rozmaitości.
— Olbrzymy Kalifornii. Ni olbrzymiej przestrzeni 

zajmowanej przez Stany Zjednoczone nółnocno-ame- 
rj kańskie, wszystkie twory przyrody: rzeki, wodo
spady, przedstawiciele jańsfrwa roślinnego, budzą 
szczery podziw podróżnika zprówno olbrzymimi wy
miarami , jak i dziwacznośoią form ziwnęcrznych. 
bogactwem i rozmaitością kolorów, Olbrzymy leśnej 
Ameryki północnej me mają współzawodników na 
świecie całym. Pod tym względem na szczególną u- 
wagę zasługują przedstawiciele flory leśnej Kali
fornii. Che eiaź we wschodnich stanach Ameryki pół
nocnej napo kaó można olbrzymie drzewa, znane lu
dności na wiel« mil wokoło, lecz rozgłos ten za
wdzięczają one nie tyle owym potężnym wymiarom, 
ile jakimś wypadkom historycznym, z któremi ich 
istnienie ściśle jest związane.

Pierwsze wiadomości podróżników europejskich 
o olbrzymach leśnych Kalifornii spotkały się z nie- 
dov erzamom, jako coś nieprawdopodobnego i mo
cno przesadzonego. Dopiero kilkanaście lat temu 
udało się j^nomu z podróżnych przekonać euro
pejskich współrodaków dzięki szczęśliwemu bardzo 
pomyrłow*. Zdjął on z jednego z takich olbrzymów 
warstwę tory, która, ułożona w koło, stała się na
ocznym dowodem grubości pnia jednego z takich ol
brzymów.

Wkrótce potem pułkownik francuski Frenont, 
podróżując po Kalifornii w ueiacb naukowych z po
lecenia swego rządu, odkrył niespodzianie cały las, 
złożony z drzew olbrzymich; zdawało run się , iż 
wszystkie należą dc jednego gatunku; jeden z tych 
olbrzymów leżał przewrócony na ziemi, cc dało moż' 
ność ściśle określić jego rozmiary. Pień rrnai długo
ści 275 stóp i posiadał średnicy przeszło 15 stóp 
OlDrzym ten był znacznie niższy i cieńszy od wielu 
stojących obok. Podróżujący po Kalifornii podróżnik 
Fonon O] ’’suje widziane tam olbrzymie Świerki. 
Drzewa te, przy wysokości 200 do 300 stóp, miały 
średnicy w odległości 7 stóp od ziemi około czter
nastu stóp. Kora na nich bardzo twarda i moona 
dosięgała grubości stepy.

Przy dalszych poszukiwaniach Fomton prze
konał się, że takich olbrzymów jest tam bardzo du
że , w wielu miejscowościach tworzą one istne lasy, 
wywierające wielki wpływ na klimat, a co za tern 
idzie, na urodzajność ziemi.

Najnowsze badania floyy kalifornijskiej stwier
dziły jednak, iź drzewa olbrzymie, t. j, takie drze
wa, które w samej Kalifornii uchodzą za olbrzymy, 
spotykają się wyłącznie w hrabstwie Kalaveros i 
jest ich tylko dwanaście. Te wspaniałe okazy uwa 
iane są za cuda natury i wielu podróżnych zwiedza 
obecnie Kalifornię jedynie w celu nasycenia się wi
dokiem tych dziwów świata roślinnego.

Cvprys; rosnący wolno, dosięga znacznych roz 
miarow. W prowincyi Somma w Lombardyi do tej 
pory jeszcze istnieje jedno z tych drzew, które, v?e- 
dług podania, współczesne jest Jezusowi Chrystu
sowi. Drzewo to przed odkryciem Kalifornu uwa' 
żane było za najstarsze w świecie; posiada ono 123 
stóp wyisokości i 8 stóp średnicy. Drugie podobne 
drzewo znajduje się w mieście Hartiord, w stanie 
Konnecticut, i mając takąż wysokość, posiada dwa
naście stóp średnicy. Niedawno olbrzyma tego po
walił siraszny huragan. Te dwa kolosy są małe 
w porównaniu z drzewami odkryzemi w ostatnich 
czasach przy badaniu środkowych okolic Nowej 
Irlandyi, a z kolei te ostatnie nie mogą iśó w po
równanie z olbrzymami leśnemi Kalifornii, gdzie 
zwyczajne jodły dosięgają 260 stóp przy średnicy, 
mającej dwa sążnie,

Przyczyna, dla czego olbrzymy kalifornijskie 
pozostały tak długo nieznanemi, nie tylko dla sta
rej Europy, lecz i dla kraje weów, tłómaczy się tom, 
że rosną w miejscowościach ustronnych i mało do 
stępnych. Po raz pierwszy odkryli je odważni my. 
śliwi i poszukiwacze złota, którzy garnęli się do 
Kalifornii w połowie bieżącego stulecia. Rozmaite 
nazwy, nadane przez tych przybyszów olbrzymom 
kalifornijskim, zachowały się do tej pory i obocme 
każdy mieszkaniec hrabstwa Kulayeros może wska
zać ciekawemu podróżnikowi, który z tych kolosów 
zwie Bię „Chatą pionierów* („Pionniers Cabina*), 
„Mieszkaniem górników" („Ih uers Cabin*), „Trzp 
ma siostrami* (rThree Sisters*), „Olbrzymem* (. Big- 
Tree“) i t. d.

Wszystkie dwanaście drzew skupiły się w je- 
dnei mieiscow >ści, zwanej „Doliną leśnycn olbrzy
mów" („Mammet - Tree - Valey“). Oprócz tych dwu
nastu kolosów rośnie tam 131 drzew, mających w 
przecięciu więcej niż dziesięć stóp. Jednego z tych 
olbrzymów postanowiono ściąć; czterech doświadczo
nych drwalów zabrało się dn roboty, która trwała 
od rana do wieczora przez dni 22. Pień pozosta
wiony miał wysokości sześć stóp nad ziemią.

Powierzchnia pnia ok&załfc się bardzo nieró
wna i, by ją wygładzić, czterech robotników mu
siało pracować przez dn: szesnaście. Średnica zrą
banego olbrzyma, nie licząc grubość: koiy, miała
dwadzieścia pięć stóp. Drzewc było zuuełrne zdro
we; 4ladów gnicia nie dostrzjżono nawet w rdze
niu. Długość pnia, ule licząc wierzchnich rozgałę. 
zień, wynosiła 800 stóp. Średnica pnia na siedmna. 
ście etóp od ziemi miała stóp dziesięć, a na 200 
stóp od ziemi — cztery. Jeden z przyrodników, 
przybyły na miejsce umyślnie w celach naukowych, 
obliczył wiek zrąbanego drzewa i doliczył się 
3100 lat.

W  wyższym stopniu zaeradkowem jest to zja
wisko, iż do tej pory w całem hrabstwie, pomimo

starannych poszukiwań, nie udało się wynaleźć ani 
jednego drzewa z tego gatunkr („Arbo vritae“\  
którego pień miałby średnicy mniej róż siedm stóp. 
Jeżeli daloze poszukiwania pozostarą bezowocne, to 
trzeba będzie zgodzić się na zdanie niektórych na- 
turalistów, twierdzących, że pomiędzy oIbiz.ymanf 
leśnemi, w skutek; zmiany warunków klimatycznych, 
lub z innych nieznanych dotychczas bliżej przyczyn, 
już od lat 600 proces rozmnażanie przerwał się na 
zawsze.

Olbrzym „Big Tree* miał w obwodzie 95 stóp 
i 310 stóp wysokości. Chcąc go ściąć, pięciu Ju
dzi pracowało bezustanku przez miesiąc. Rąbali, 
piłowali, aż w końou z ogromnym łoskotem drzewo 
obaliło się i zdawrło się, iż od tego upadku za
drżała ziemia.

Tych samych pięciu ludzi zebrało się następnie 
do zdejmowania kory i w ciągu trzech tygodr' zdo
łali obnażyć drzewo zaledwie na przestrzeni 52 stop. 
Korę, grubości przeszło dwóch stóp, odstawiono ns 
wystawę do 8an-Francisco. Uczeni miejscowi ozna
czyli wiek ściętego olbrzyma na 3500 lat.

„Trzy siostry* czyli „Ti*.y gracye* („Three 
Graces*) p-zedstawiają trzy pnie zrosłe u podstawy. 
Każdy z nich ma w obwodzie 92 stopy. „Miners 
Cabine* ma grubości 80 stóp, a wysokość jego wy
nosi przeszło 300 stóp. Najmn eiszy pomiędzy tymi 
olbrzymami „Pionniera-Cabme* ma 72 stopy obwodu, 
a 200 stóp wvsokości. Jeden z tych kolosów, sto
jący na uboczu, jakby oddzielony od reszty, otrzyma! 
naz\. ę „Stara Panna* („Old Maid“); w innem miej
scu dwa takie drzewa rosną razem i zwą się „Na
rzeczony i narzeczona" („HousDand and Wife“); 
grupę podobnych drzew w pobliżu nazwano „Rodzi
ną “ („Family*); nakoniec głośny olbrzyn leśny 
„Chata wuja Toma* („Unole Toms Cabine*) wy- 
próchniały, tworzy piękne obszerne pomieszczenie, 
w którem wygodnie mogłoby znalesć schronień e 
paręset górników z narzędziami. Olbrzym rosnąc; • 
obok zaczął próchnieć, rdzeń znikł, i drzewo, nie 
wytrzymawszy własnego ciężaru, runęło, tworząc coś 
w rodzaju tunelu, który tak jest obszerny, iż moia 
nim jeździec konno przejechać, nie Bchylająe się. 
Drzewo to nazwane zostaio „Końską drogą* („Horse 
bact ride").

Pomiędzy wyliczonemi wyż*> drzewami, niby 
munarcha utuczony niemi, dumnie wznosi kr niebu 
wspaniałą swoją koronę największy przedstawiciel 
państwa roślinnego „Ojciec lasów* (Father of the 
foresr*). Rozm-arami nieprawdopodobnie wielki, ma 
w obwodzie 150 stóp, a 500 stóp wysokości. He 
ma lat? Na to pytanie żaden przyrodnik dotąd me 
zdołał dokładnie odpowiedzieć.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 8 lutego. 

(Z.) Tydzień ubiegły zamknęliśmy w bar
dzo przyjaanem usposobieniu. Kontrmina bei- 
'ińsk t bowiem spodziewając się, że liczne emi- 
sye, jukie w  najbliższym czasie będą miały 
miejsce zarówno w Austry at i w Niem cz eoh, 
korzystnie oddziałają na giełdy, przedsiębrała 
dziś znaozne zakupna. Wprawdzie ohwilowo 
starała się wyzyskać wił. lomość o uwivzłer’u 
dyrektora reńsko - woufalskiegc banku Friea- 
manna, ale nie powiodło jej się to i ostatecznie 
prąd zwyżkowi niepodzielnie zapanował nk 
targu. Depesza, którą car wystosował do ks. 
Ferdynand* Koburga, podniosła znów znacznie 
’ :urr >bligaoyi bułgarskich, a pośrednio przyczy
niła się także do zwyżki akoyi landerbanku, 
gdyż bank ten jest głównym wierzycielem  
Bułgaryi.

Wielki popyt był ak ie o akoye kolei 
północno-zachodniej i  o elbetaie, gdyż sfery 
giełdowe spodziewają się. że wnet po otwarciu 
Rady pansf wa zapadnie ostateczna decyzyt co 
do upaństwowienia łych kolei. Jutro odbędzie 
się u nas i na giełdach niemieckich srbskryp- 
cya na 4 -procentową pożyczkę bośniacką w su
mie 12 miLonów reńskich. Na czwartek za
powiedziano posiedzeń!, rady jeneralnej baniu  
iustro-węgierskiego; spekulanoi mają nadzieję, 
że może w tym dniu nastąpi dalsze obniżenie 
stopy procentowej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 882-25, węgierskie 435-50, 

Anąlobanki 174 25, Umony 318-50 £ankverei- 
ny 149 20 L&nderbanki 251-75, Ludwik: 22P50, 
Ozemiowieokie 298 50, Elbethale 279-50, Renta 
papierów* 10110, srebrna 101-20, ansrryackf 
:łota 122-46, austr. renta wal. kor 101-30, wę

gierska złota 122-55. węgierski renta wal. 
kor. 99 15, dukać 5 68, 20-frankówka 9’59 */„ 
marki 1183, ruble 1-28%.

§ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Dnia 9 lmego b. r. będzie znów podjęty ruch 

pc-iągów na lokalnej kolbi Lwów-Kleparów-Janów, 
Odtąd jednak będzie kursować tylko jeden pociąg 
mieszany w każdym kierunku, a mianonicie ;

Ńr. 3258 odjazd z Janowa o 9 godzinit rano, a 
przyjazd do Lwowa o godz, 10 min. 18 rano.

Nr. 8257 odjazd ze Lwowa o godz. 4 po połu
dniu. a przyjazd do Janowa o godz. 5 m. 20 
po południu.
Wschodnio-północno-zachodni austryacki zwią 

zek kolejowy. Z dniem 1 marca 1896 wejdzie w 
życie dodatek VI do zeszytu taryfowego 2 z dnia 1 
stycznia 1894, zawierający zmiany cen przewozu 
w ruchu z Cieszynem, staoyą kolei Kouzycko 
boguminskiej.

Telegramy „Przegięta".
Rzym 10 lutego. Trylm ie  donoszą z  Ma«- 

sawy, że broń, któn posiadają Szoańozyoy. nosi 
fabryczne mark francuskie. Gwardya Makon- 
nena uzbrojona w połowie karabinami Lebela.

Londyn 10 lutego Prezydent rzeczposnoV 
tej transwaalskiL j Erueger przyjadzie do Anglii, 
aby z rządem Wielkiej Brytanii w sprawie 
transwaalskie] pertraktować.

Konstantynopol 10 lutego Sułtan zamierza 
wysłać do Sofii na uroczystość przeohrzczenia 
Borysa kilku wyżrzyrh dygnitarzy cywilnych 
chrześcijan, oraz swego adjutanta przybocznego.

Peszt lOgo lutego. Minister oświaty za
rządził, aby t-tar umysłu Pukzkyego został 
zbadany przez najznakomitszych lekarzy psy- 
jhiatryi

Medyolan 10 lutego. Afrykański korespon
dent dzienniaa Corr:m  della Sera z  powodu 
swych korerpondencyi do tego dziennika otrzy
mał rozkaz opuszczenia obozu włoskiego.

Rzym 10 lutego, „Aiei cya Stefaniegc" 
otizym»fa wiadomość, że Szoańczyoy zajęli 
dwie pozycye, w ka lej jest około 4 tysiące 
ludzi uzbrojonycn w broń pamą. Pierwsza po- 
zycya nieprzyjacielska zna duje mę od prze
dniej straży włoskie' w oddaleniu o 6 kilome
trów, druga w znacznie^szem oddaleniu leży 
na równinie przŁciętej głębohiwni fosami. — 
Wszystka zdaje Się przemawiać za tern, że 
nieprzyjaoiel ohoe pozostać na stanowisku 
obronnem.

Wiedeń 10 lutego. Oosarz przybył do Weis 
diu odwiedzenia a^oyasięstwa Franciszkosuwa 
Salwatorstwa.

Brindlsi 10 lutego. Baron Hammarstein, 
były redaktor Kreuz-Zeitung, odjeohai pod strażt 
polioyjną do Berlina, dokąd we wtorek przy 
będzie.

Konstantynopol 10 lutego Stoiłow wy
jeżdża jutro z powrotem do Sofi

Easarcha bułgarski "trzymn od -ułtana 
pozwolenie na podróż do fcfom i -dożywszy 
sułtanowi podziękowanie za to pozwolenie, wy
jeżdża również jutro.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JaNOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Mija 1. S. 
Przyjechali dnia 9 lutego- K. hr. Romer i Kra

kowa. S. hr. Jabłonowski 7 Popowiec S. hr. M^oi jl- 
ski z Boryniec. P. br- Dobrzański ze Złoczowa. A. 
hr. Grocholski z Rosyi. A. Wiesiołowski z Galicyi. 
P. Komornicki z Potoka. W. Ostrowski z Rakowiec. 
S. Wodziński z Warszawy. A. Kotarbiński z War- 
Bzawj-. A Mayer i R. Rosner z Gzerniowiec. J. 
Dzień zoweki z Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 lutego. E. ae Forster z 

Wiednia. L. Rauzikowska z Kosowa- Dr. W. Buś 
z Tamowa. W. Pieniążek z Lipnik A. Lippo- 
mam z Bobrano^ic. Dr. A. Nazarkiew >z z Podola- 
Ks. H. Kurpiak z Kozłowa.

HOTEL Ź0RŹA.
Lwów — Piać Maryacki

Przyjechali dnia 9 lutego. M. Doscotowa z 
Pałanicz. W. Niezabitowski z Lanek. WŁ Gorapich 
z Łukawoa. Z Łastawiecki z Lipnik. Dr. J. A. 
Propper z Krakowa. T. Barański z Siemiginowa. L. 
br. Herzogenburg i K. br, Handel z Przemyśla. F. 
hr. Thun-Honenstem z Monasterzyi k E. Scott z 
Ropienki. J. W  Fuhn z H  mburgi.

N A D ESŁA NE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie hierw 

ona za nią na siebie żrdnej odpowiedzialności

Lekarz ckoróo dzie.iącycL
I D r .  S z y n , o a  S c ł k o n

po cdbpycł inicjalnych t.udyacL n Zurychu, wc Wiidnla 
f w Bernie o i 41 w» Lwi >ie oiiynnje ou 9—6. dla 
abogich od 8—£. fa.ciepieii# coazienaie. Ulica Jagiel

lońska 1. 1S, partei.

Wielmołasmi; Panu D r o w i D j e n i i e m a  * fi ,r- 
k ie w lu t tw l-  lekarzowi szpitale puwueclmegr «e Lwo
wie, składam ninie ateir aerlecanc . idilęk >w« iń cn opie 
ką, jaką mnie o aizal w czmie mojej choroby. Dzięk’ gif- 

okH wiedzy troskhwcid r innie- łotd teg< a da-"- i go 
lekarza w bar lao krótkim stojunkowo czwli podniosłe”' 
ii* a t a : ciężkiej słabości, j i u  jest ta fta z a  w połączę- 
mi z zapalen i »  plac i opł mej. Nie mogąc na innej 
drodzi: wyrazie tema c_ci| Inetnu aęzow motaj głębokiej 
dla Niegć .rdzięczncści zasylan Ha w ter sposób nu 
etaroj )l»«ir »n czm „Bok zapłać*.

We Lwowie dnia 7 lategr 1896.
Zjgmant Pakosz.

Dr. Kaa mierz Zgórski
urdjnnje w zakrei.e e lto r ó lr  w t w . ę t f i  n y c h  i  c h e -  

T ób d z i e c i  od 8—6 popoi, 
alica 1 >na Sap.ehj 2Ł ( t e l e f o n  17 ).

ib k a rs chorób d iieei

Dr. Stanisław Momidlowski
b, iriebietni asystent kliniki choroo dzieci w Uniwers, 
tede Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach proń 
Yiederhofc-i we Wiedniu. Eenocna w Berlinie. Epiitine 
td. ordynuje i S -4  n l i e a  t l i  e r n e r k le g o  I . C. 

(nad s ilcuem Vgo Wa iiegol.
Dla ch irych nbeglcn od 9—10 rano.

M .  J O N A S Z
dom bankowy £ kan łoi wymiany

we Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowo, 
iOsy i monety po najuańs^ym kurne dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 15 lutego r. i.

na 3 pr. losy austr. Zakłauu kred. ziemsk.
I. emi aT7i 

po złr. 1.75 wrar ze stemplem.
G tłO wna w y g r e a e  k o r o n  9 0 . 0 9 0 .

n a  w i e d e ń s k i e  io n y  k o m  a n a ln e  po 4 zł. 60 cf
w esc & stemplem.

Główna wygram 400.000 ko^on.
Przy zamćwiemacl z pr rtac . aprat»  sio o dot,- 

cienie 20 ct. na portowum,
Upraszi die o łaskawe riaesne zamówienia, gdyś 

zlecenie na 2 dni przeu ciągnieniem z powodu wyc ama 
oń. zapasi nie mogłyby być wykonane.

Don bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

August Schef l enberg i Syn
Lwów, ul. Karolu Ludwika 1.1 w  gmachu dyr. 

gaL Tow. kredytowego ziempkieto

kupuje i sprzedaie wszelkie papiery war- 
toś iowe, monety itp po kursie dziennym 

nie d.oliorając żadnej prowizy* ora?

Losy na spłaty miesipczne
p d jak najkorw-rtnie’"tern. warunkami. 
Wydawnictwo gazer; losowan .Naducja pra- 

numerata roczna złr. 1 7 0 ,  na pro' mcyi 1 .9 G.

L w ó w  dnia 8 lute jo, (Z I.dv handlowej). 
A k c y e  za iitobę: Kolej gal. Kar-Ic Ludwina 2. 0 

■1. m. k 219 — dr 222*—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasskr 
pc 20»! zŁ w. r. 896.— dc 100.—, Flanku hynoteon*.'/ p. 
§0v> zł. w. a. 386.— do 395.—. hhc rarbanr w Rzeszo
wie po 200 zł w a. 800.— do zOS.—. Tow. budowy wa
gonów * Sanoki 260.— do 260.—.

L i l t r  ar u w i e  aa 100 zł..- Banku tip -g a lia , 
5 proc l i n (  lat. 6 prot. * 1( pc prem. 1109 80 d< 
110-50. 4 f pół proc. koa. w 60 laf. i .80 100'50 Banki 
krąj. 4 i pól. prr łon. w 61 la:- 100 6C do 101.20, Banki 
krąj. 4 proc. lor, 67 lat 0 -50 do 9f 0 Tow knw al
4  4 proc. (1 emisja) 99 — do d3'70 4 proc. foc,
w 41 * pół lataok 97.80 do 98.69 4 proc. lor w 66 lat, 
97 69 -o 98'ioO.

O b l lg i  aa 10C zł.: dal. fund. proptaacyjnegt 4 pro 
97.50 do IS 2C Buku .iń le [r> fand. p; pin. 5 rroc. 111.00 
U — -  Kol . Banku kraj. 6 proc. (U emisji. 102.— dc
102.70 Potyczki krąj. f  proc. 1 0 6 - -------- 4 1  pół pre ,
99.70 do 100.40, ■, proc i 1 .1891 97.— do 97-7x 4 pr~„ 

—■_ koroi I rokc 1893 97.— lo 97 70.
TL onet) . Du w cssan j  6 65 do 5.76. Napoleondor 

9.57 do t.e-7, £ łimprryał 9., 5 do — , Enbel rosyism 
pap. 1.28 25 -1 .20  20,100 narek niemieckich 59.10—59 50

V "  * w  r o b a t ą c h  r ę c z n y c h ,  t a k  Z 4 * c x ę t y c h  j a k  i w y a o ń c z o n y c h  n a  p l u s z u ,  j u c i e ,  k a n -
O W O S P i l  w i a  g o b e l i n o i i r e j  i  c o n g r e i ,  o r a z  w i e l k i  w y b ó r  w ł ó c z e k ,  f f i l o z e l i ,  f i l o f l o s s  i w s z e l -

A w n  k i e  p r z y b o r y  d o  h a f t u .

poleca naltanlej
3 ^ £ .  l l l l Ł W I G -

L tjc -ć w  M iler . S a l l o l r a  1-4 ,
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! M - A . F F I  A
POWIEŚĆ

przez
€1. L e  F ii a r  e ’a

(TlumaoMBi* boronowaj Zoili Hartingbowej).

(Ciąg dalszy).
Nieznajomy ubrany był w atrój m ary

narski, składająoy się z granatowej koszuli i 
kortowych spodni, wciśniętych w wysokie buty. 
Na głowie miał narzucony beret, niegdyś nie
bieski, a dziś wypłowiały od słońca i desz
czów, opadający aż na brwi czarne, krzacza
ste, które fizyognomii jego nadawały wyraz 
niezmiernie surowy i szorstki. Twarz miał o- 
koloną gęstym, również czarnym zarostem, się
gającym niemal po same uszy.

— W strzymajcie się, kamraci — odezwał się 
głosem ochrypłym od gęstych libacyj. Ten oto 
obywatel nie jest tak winien, jak się wam 
zdaje, odmawiając zadowolenia waszej cieka
wości.

Przedmowa ta  wywołała głośne sarkania, 
na które mówca obojętnie wzruszył ram io
nami.

— Milczcież, byd lęta!.. — krzyknął. — Czyż 
nie rozumiecie, że jeżeli temu oto zacnemu o- 
bywatelowi zabroniono wyjawić, co wie, to 
musiano mieć słuszne powody po temu ?

— Jak ie  powody?!...
— Zastanówoież się — upominał ich m ary

narz z improwizowanej trybuny. — Czy każdy 
z was, jak tu jesteście, dałby szyję pod topór, 
że nie ma tu  między nami jakiego spólnika 
owej znienawidzonej Maffii, któryby mógł ko
rzystać z niedyskrecyi tego pana ?

Tu zaczęto się poruszać niespokojnie i 
każdy ją ł z niedowierzaniem spoglądać na swo
jego sąsiada.

— Rozumiecie więo — oiągnął po chwili

mówca, dawszy ozas swoim słowom przeniknąć 
do umysłu słuchaczy — że gdyby Luiggi 
Merelli, którego czarną duszę niechaj Belzebub 
ma w swojej pieczy, dowiedział się przypad
kiem o nazwiskaoh członków jutrzejszego jury, 
byliby oni narażeni na przebudzenie się jutro 
wśród umarłych.

Dreszcz przebiegł zgromadzenie, a kilka 
twarzy pobladło, zapewne twarze członków sądu 
przysięgłego, którym przypuszozenie marynarza 
wywołało zimny pot na czoło.

— Gdyby członkowie jury poginęli od zbro
dniczej ręki, musianoby sąd odłożyó na pó
źniej, a wtedy... Luiggi Merelli miałby czas 
ułatwić ucieczkę swoim towarzyszom,[tak że przed 
upływem paru tygodni Nowy Orlean posia
dałby znów w komplecie ową Maffię, która 
jest waszą plagą od lat kilku.

Oklaskami odpowiedziano na te słowa. 
Mówca nakazał milczenie.

— 2  tego wnoszę — ciągnął dalej — że sza
nowny pan Cobson bardzo właściwie postąpił, 
odmawiając kategorycznie odpowiedzi na za
pytanie, które mogłoby nietylko skompromito
wać dobrą sprawę, lecz narazić życie wielu za- 
cnyoh obywateli. Dla te g o , zamiast niesłusz
nie napadać na niego, wypadałoby raezej po
dnieść go do góry tryumfalnie, a w każdym 
razie należałoby czuwać nad jego osobistem 
bezpieczeństwem, i

Głuchy jęk wydobył się z ust znękanego 
Cobsona, którego ręce złożyły się, jak  do mo
dlitwy, a oczy zwróciły się ku marynarzowi, 
wylęknione i błagalne zarazem.

— W otuję za ustanowieniem przybocznej 
straży dla pana Cobsona! — dokończył mówca, 
zeskakując z kontuaru

Nie odpowiedziano nic na ten  wniosek. 
Każdy spojrzał na swojego sąsiada, aby zasię
gnąć jego zdania.

Biedny Cobson zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, co się działo w duszy obeonyoh.

— Panowie... panowie... — bełkotał — to, 
czego żąda ten zaony gentleman, jest słuszne... 
jest sprawiedliwe... Waszym obowiązkiem jest 
czuwać, aby ci bandyci z Maffii byli osądzeni- 
A na to trzeba, aby szef jury...

Nie dokończył frazesu, bo kurcz wrusze- 
nia schwyoił go za gardło na myśl, że jutro 
rano mogą go znaleźć w łóżku z piersią prze
bitą sztyletem. >

Leoz tam ci domyślili się, oo obciął powie
dzieć, i jeden z nioh, zabierając głos w im ie
niu tow arzyszy, rzek ł:

— Nasze poczuoie obowiązku nie posuwa się 
aż do nadstawiania własnego gardła za ciebie, 
panie Cobsonie.

— Zobowiązaliśmy się dawać baczność na 
więźniów, lecz nie na członków jury  — dorzu
cił dru^i.

Pan Cobson zdawał się być blizki omdlenia.
Majtek, który przemawiał za nim z try 

buny, wdał się między obie strony.
— A jednak przy klasnęliście moim słowom 

przed chwilą — rzekł.
— Tak, lecz nie braliśmy zobowiązania o- 

ohraniaó pana Cobsona przed zagrażającem mu 
niebezpieczeństwem.

— Jeśli kto sięga po zaszczyty, niechże po
nosi ich konsekwencje

— Mógł trzymać język za zębami — dorzu 
cił trzeci.

Cobson czuł-, że ziemia rozatępuje się pod 
jego nogami.

— Zastanówcież się, moi łaskawi panowie — 
przedkładał drżący, jak  osina— że jestem ozło- 
wiekiem żonatym... dzietnym...

— To i cóż z tego? — zaśmiał się jeden 
z mieszczan. — W  jakimże to paragrafie pra
wa stoi, aby kawalerowie Luizyany dawali so
bie dziurawić skórę za ludzi żonatych?

W szyscy zaaprobowali to logiczne zdanie. 
Jeden jednak z obecnych, poruszony śmiertelną 
trwogą nieszczęsnego fabrykanta, poddał mn

myśl, aby nie wracał tego wieczoru do demu.
— Tu nie ryzykujesz pan nio — rzekł — a 

gdy dzień zaświta, będziesz ocalony.
— Ocalony! — zawołał drugi, którego bawił 

niepomiernie widok przerażonej twarzy Cobso
na. — Czy myślisz, że Luiggi Merelli dba bar
dzo o to , czy noc, czy dzień? Dla niego wszyst
ko jedno... a mistress Cobson mogłaby byó nie
spokojna o męża.

— 1 zazdrosna — poddał trzeci. — Ja  wiem 
z doświadczenia, że gdyby mi wypadło kiedy 
zanocować po za domem, moja żona sprawiłaby 
mi porządną frycówkę.

Słowa te nasunęły snoć przed oczy pana 
Cobsona widmo zirytowanej połowicy, bo twarz 
jego przeciągnęła się bardziej jeszcze.

W tedy majtek wystąpił naprzód i rzekł 
drwiąco:

— W ięc was tak bardzo bawi dręczenie te 
go biednego pana Cobsona? Któryż z was, bę
dąc na jego miejscu, czułby się pewniejszym 
siebie? A wiecie, co ja zrobiłbym, gdybym był 
nim? W ymieniłbym wszystkich, którzy są człon
kami jutrzejszego jury... Tym sposobem nie sam 
eden z pomiędzy obecnych drżałbym o moją 
skórę...

— To nio dałoby mu żadnej gwaranoyi oso
bistego bezpieczeństwa — odezwał się jeden 
głos.

— Lecz byłoby pewną pocieobą w strapieniu
— Pan Cobson jest nadto uczciwym człowie

kiem, aby się uciekał do takich środków.
— To też wyzyskujecie jego uczciwość, od

mawiając mu tak błahej przysługi, jak odpro
wadzenie go do domu.

W tedy głos jakiś zawołał:
— W ięc dla r. z go ty  sam, wymowny orędo

w niku jego spraw y, nie ofiarujesz się mu to
warzyszyć? Gdy się ma takie wzniosłe poczu
cie obowiązku obywatelskiogo, trzeba umieć 
poprzeć je czynem. ______

— To prawda!... to prawda!... — zawołano 
zewsząd.

— I trzeba jeszcze dodać — rzekł drugi — 
że on sam napę iził mu strachu niedorzecznem

Przypuszczeniem, iż mógłby się wśród nas znaj- 
owaó...

Przerwał w pół słowa, powiódł okiem do
koła i wzruszając ramionami, dokończył:

— Ja k  gdyby to było możliwe!..
I zwracając się znienacka do tego, które

mu wszyscy przyklaskiwali przed chwilą, za
wołał :

— Zresztą któż to jest ten, który opowiada 
nam takie bzdurstwa?

Taka podejrzliwość dźwięczała w jego to
nie, że marynarz wystąpił naprzód.

— Gaybyś zamiast byó kaczką pływającą po 
słodkich wodach, dwunożnem, marnem zwie- 
rzęoiem, stąpającem po stałym gruncie, miał 
zaszczyt pełnić służbę na „ W ashingtonie1“, wie
działbyś, mói łaskawoo, że nie jest bezpiecznie 
podejrzywać małego Boba, ani zadzierać z nim.

I  objaśnił:
— Mały Bob, to ja, marynarz pierwszej kla

sy na pokładzie „W ashingtonau, pancernika 
państwowego.

Nastała chwila milczenia, po której cią
gnął dalej:

— Teraz, gdy wyplułem mój stan cywilny, 
dodam jeszcze, że mały Bob tyle sobie robi 
z Luiggiego Merellego i całej jego bandy, oo 
z was wszystkich obeonycb. Jego pięść, a w po
trzebie nóż, starozyłyby do obrony.

To mówiąc, powoli zawijał m ankiety od 
rękawów, jakby Dył gotów uderzya w sam śro
dek tłumu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRT Polem się Handel win X-i\a.sa,"wi3ssi. S te c d .t3aa.-a.H osa, w e  L w o w i e ul

E Q I U T A B L E
Reprezentacje d li Galicji I 

Bukowiny we Lwowie 
Czarneckiego I. 4

Największe z istniejących i o t ku i ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych Z końcem r. 1894 wynosiły ubszpieczenia milionów 4.667.783.665 koron nowy 
inte-es w r. 1894 1.086.579.940 kor. ogólny dochód w r. 218.348.631. Majątek z kr- 926.291,550. Rezerwa zysków 187 393. 014. koroiu Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na 
wypadek śmierci na wypadek życia do ubezpieczenie rent. System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot wszyskich wpłaconych premyi j a l s o  o z y s t y  z y s k .  Ubezpieczenie

ptzoiteje nadal.

BDZUfTE W 0 »

Jedyne nieszkodliwe są odzna
czone medalami tutki wyrobu 
S .  W .  N ie m o j o w a k ie g o ,
które wszędzie nabyć można.

T>o z b y o l a
Koguty Langchan biało i Plymuth 
Roks jastrzębiate po 3 zł. za sztukę.
Gęsiory Olbrzymy Emdeńskie łabę- 

dziaki po 6 zł. za sztukę.
Jaja wylęgowe Langchan i Plymuth 

po 15 ct. za sztukę.
Wyselka jaj za zaliczką od 15. marca 1896 u

8 ( F r i s e r a
w  L a b e c z o w ie

SPÓŁKA f f f lifN B  POLSKA w Kralowie, Em t m: ■'
St. Tarnowski. —  Kasze dzieje w ostatnich 10 latach.

E k o n o m  lat 37 kawaler poszukuje 
posady zaraz lub od 1 Marca z dobryni 
rekomendacyami z większych dóbr obeznani 
z chmielarnią przyjmie chętnie na ordym 
ryą. Poste-Restame Żółkiew 100.

S i a n a  s t e r t ę
ma do sprzedania Zarząd dóbr 

Borszowice p. Niżankowioe.
P lo m b y  ołowiane po ct. 40 za 1 kg 

lub 2.50 za 1.000 situk. Obcęgi do plom 
bowania po zł. 6 i 8.60 poleca Jtiotr Chrsą 
stowski handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1. (naprzeciw katedry).

Ulica Wałowa 1. 2, róg placu Marjac 
kiego I piętro, wielka wysprzedaż mebli, 
obrazów, porcelany, antyków, makat, brą
zów, nipsów. Ceny przystępne. Otwarte 
eodzień od 10 do 5-

Z n a j d ą  n m le o z t z e n le .  N a a
c z y  c i e l n i  władające językiem irancu- 
skiem i biegłe w grze na fortepianie. U o  
a y  fracuskie, Niemki, tudzież bona izrae 
litka oraz zarządczynie gospodarstwa wiej 
ikiego. Zgłoszenia przyjmuje Biuro wy 
wiadowcze J. Polińskiegu uwów ul. Ka 
rola Ludwika 1. 5. 2—2

k k e n o m -le śn icc y  kawaler, posia
dający 10 letnią praktykę, poszukuje po 
sady przez bióro Bodynskiej Uwow, Rynek-

A o n w c r s y e  długów hipotecznych 
przeprowadzam. Pożyczki na druga hypo- 
tekę (secundo-locco) wyrabiam. Binansy 
majątków ziemskich uporządkowuję i wska
zówek w tym kierunku udzielam. Rachunki 
gospodarskie sprawdzam, buchhalteryę go
spodarską zaprowadzam, preliminarze, bu
dżety i bilanse sporządzam. Rad admini 
atracyjnych udzielam. Wynagrodzenie od 
pożyczek i konwersyi 3 pr. za inne czyn
ności, ryczałtowe lub za dyetami, Powyż- 
■ze oynności załatwiam na miejscu lub 
W drtdze listownej z domu. scisła dyskre- 
cya zapewniona. Zgłoszenia pod W. D. Z. 
restante Sanok.______   2-4

Sztuczne nogi i szczudła dla kalet, 
szczudła czarne do klęczenia od 12 złr. 
do 15 złr. poleca Józef Klimek, Lwów 
Batorego 2.

S t r o i c i e l  t o r t e  p la m is ta  przyjmu- 
ie zamówienia we Lwowie i prowincyi. 
Upraaza sie Ssan. P. 'T. intereso snych 
odnieść wie do księgarni i składu nut 
Wnyeb pp. Jakubowskiego i Zadurowicza.

Wskazówki 
DOBREGO TONU

etyli
Sztuka życia towarzyskiego

NIEZBĘDNY PORADNIK 
d la  m ł o d y c h  P a n i e n e k

trzecie wydanie powiększone
W Y SZŁO  Z D RU K U  

o b e jm u je :

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowani* się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachotoanie się przy stole 
Pisanie listów
Jak się sta6 miłą w towarzystwie 

w domu i t. p.

C ena 50 c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowera 6 0  ct.

usku teczn i*  p rzesy łkę  f r * n  e o
Drukarnia nar. W. Manieckiego 

 Lwów. — Kopernika 7.
A p te k i*  w Chyrowie poszukuje dobrze 

poleconego młodszego magistra farmacji 
religii rzym. kito!.

Z a a l i d c h  ; w « w ir o b in  r « « o w e -
i o  Księżny Jeżowej Czartoryskiej w Wią 
zowniey poczta loco. Nadgrodzony lic i nem- 
złoteml i srebrnemi medalami c. k. Towa 
rzystwa Goepodarczego i Ministerstwa Roi 
nictwa w Wiedniu i Badapesz ie, oraz na 
internacionalnych wystawach drobiu w Ber
linie, Lipsku, Wittitock, Kolonii ecet-a, po
leca na już rozpoczęty sezon wio lenny do 
rozpłodu drób i jaja wylęgowe — Oe-oy 
przystępne ; cenniki wysyłają - ię franco-

To- awwe d r u g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnow
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C zc io n k i n o w e , bardzo 
czytelne, p a p ie r  w e lin o w y , — 9 0  r y c in  (w I wydaniu było 36) 
p r z e p y s z n ie  w y k o n a n y c h , 67 czaruo. 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachuuricra, Piotra Stachowicza, A. Grottgera 
i t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to  w y d a n ie  j e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n e  i uzu
pełnione do ostatniej chwili. — Strona ty p o g r a f ic z n a  i o p r a w a
nie mają równych sobie między wydawnictwami pol-kiemi ostatnich 10
lat, zwłaszcza jeżeli się weimie pothrozwagą, ie ve*.ve y s ik o  w y k o n a n a  
k r a ja n e m !  s i la m i  i to za o s ts ę  wprost S jajaczrc iu  n i s k ą ,

........................................150

........................................170
1) za 1 egzemplarz broszurowany i złr.
9) „ 1 „ kartonowany
8) » 1 .  opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol

aki w środki okładki, wykonany w 3 kolorach . 2-50 
i )  ,  1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . .  3’—
5) „ 1 » opr. w wyborowy gr.agren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo ra c h .................... 5'—
Na portoiyum należy dołączyć: “5 ct.

O prfaa  trv*> J ra t  100 ag*. o c b ltjo h  n a  o ry ^ to la , i , t ó r j v c u u a  za ogz, 
ałr. IŁ—, opraw . M  p łótno (JnK Nr. 8).'*h \ 4 ,—, w w yborow y francoiaŁI sza fran  ()a K
N r. 6) atr- 8 .—, w  colluloaę z łr. 10.—.

Dateto to Je«t mltą iaktnrą m równo d)« mlodilały jak  i ludi! Soji ratych. tr.k
óla lodu wtojsklręo Jak 1 IntsRgencyl, f i r i  k a l e t a  )<•« w  oaterc *uv-rr>m \ ,kr»iIoną
popularni o. — I l y  wofcen te»o u l n l w U  t a n i a  n a b y c i e ,  poataiwiwlltimy dla kupu
jących w iątczą liczbę n tty i  tm y  w auotóh uactąpujący:

6 t f u t a p ta r a y  hrnunrow n>7th  10 
JO 

100

sit. 7 -n —» -- 
l- .o

(■aminat 7-50)
. 1*-» rs.-5, , 150--)

5 ezrwraplArty- tan ia  spraw nych (.ksrtr.airrar.-j-. s )  a lr. S.— (nam laat 8-50)
,  ,  1 5 . -  ( ,  17-—)

■Vj ,  ,  70.— (  „ SI6-—)
WO . . .  » ,  120— ( 170-—)

Ekspedyoya za poprzeUi.iom nadesłaniem należytoAol lob za zaliczką.
Do nabycia w każdej księgarni. "T g g

tło składu fortepianów M. Marek 
R y n e k  9 , nadeszły nowe transporta 
doDorowych instrumentów. 6—10

P «»ankn ję  bouy polki lub francuzkf 
inteligentnej, młodej zdrowej do starszych 
dzieci. Oferty nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi Dwór, Ożomla Sądowa Wisznia-

3 ; -,'ń Aj. f., •• •» ,  -1 j/r ~ ,T.p

b o u p u d a r z  inteligentny, w średnim 
ieku, s.rężys y, skrupulatny, doskonate 
izumiejący sie na wszelkiej uprawi,, m l , 
bmieltrni, budownictwie, parowych i wo- 
Dych maszynach, gorielnittwie, biurowych 
.jeciach, hodowca inwentarzy, ..pragnie 
wiosną 1896 i mienić dotychcziso ą po 
idę. Przyjmie posadę rzą.cy, ekonoma 
ichmist za, tylko na o dyn-ryę. Wyma- 
inia shomne M ecznikowski, poczta Bo-

h l ie o c e a l o n e  dla kaszlących. Umie 
jetne leczenie suchot skreślił Zdrowiński | 
Cena 1 złoty W księgarni Sey fart ha L i ów.

25 p  w o d a  wyjazdu jest do sprzeda
nia całkiem nowy rower i neomatik z* | 
lfcO zł. z wszy8(kiemi przj borami, koszto 
wał 300 zlr. Bliższa wiadomość u Wgo | 
Donrczek, Sokoła 2. 1—1

H o r a a o w a k i Stanisław, Karola Lu
eikn 3 fortepiany, laracnium umtru 
anta aamo|rąjąco (ariatony atc,) Na raty 
inuikś (rada.

a p i t a ł u  d o  ŚO.UOO z ł  poszu 
rentowne przedsiębiostwo miejscowe 

y dokładne pod lrA B. B. hapitaT 
restante Lwów. Anonimowych otert1 

iwzględni się,

R z ą d c a ,  z d o ln y  r o i n t k ,  c h u  
d o w e d  i n w e n t  i m a  o r a z  b a r d z  ' 
d i< br«e r o z u m ie j ą c y  » ię  k »  u  ; 
ł i . i w i e  i h a c ł e  n , p o a z u k o j e  
u  ie ś z c y e  la .  R e k  m e a d a c y  
tu-v c o  d o  c h a r a k t e r u  j a k  i  
o m  e j ę t n o ś c l  u d z ie lą  z*  a n i  o b y 
w a t e le  w  k r a j u .  Szczegół, ud ieli 
Biuro wywiadowcze J. Poiiń.kiego Lwów 
ul. Karo a Ludwika 1. 6. 1 3

~„SY R IU S£"  
A R TU R  K.OŚCICKJ

Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 
poleca

najwyborniejsze k a w y  pól kl.90 do 106 ct. 
H e r b a t y  chińskie, rosyjskie i angiel- 
akie pół kl. od 1-50 do 6 zL  u r u o iiy

pół hL 1.60 i a zł.__________

Buhajek
rasy Simmentalskiej czystej krwi
l ‘|, roku, cena i kilo vywej »a6i 
50 cen ów, do sprzed, nia, zgłoszenii 
przjmuje zarząd debr

l i l a k i  p c c z t u  H u le r z e ,
W y b o r n y  m ió d  (paioka) 5 kgr 

blasz.nka franco za pobraniem 3 złr, i 
strefa 2 złr. 85 ct. Zarząd szkoły v  8°so- 
lówce p Ułaszkowce

C h m ie la r z  kawaler, uzuolniony w 
twoim fachu poszukuje umieszczenia. Biu 
ro wywiadowcze J. rolińskiego Lwów ul 
Karo a Ludwika 1, 5. „—2

G r a n d  B o d e g a
Pasarz Hausmana

pnleca swe wykwintnie urządzone

P O K O J E  DO Ś N I A D A A
Szanownej P. T. Publiczności

Napoje wszelkiego rodzaju, najlepszej jakości ; wina 
ńiszpańskie, greckie, tyrolskie i wszelkie inne, sprze aję 
wprost z beczek na lampki, litry  i flaszki.

Bufet zaopatrzony codziennie w świeże we Lwowie 
dotychczas nieznane doborowe i smaczne przekąski.

C eny b a r d z o  u m ia r k o w a n e .
P r o s z ę  o ł a s k a w e  o d w i e d z i n y  i k r e ś l ę  s i ę

z głębokim szacunkiem

. Fryderyk Schieicher.

Doktor modjfoyiiy —  dontysta
pragnie wejść w spółkę z zdolnym

technikiem dentystycznym.
Łaskawe tylko listowne zgło

szenia pod znakiem „A. B. 96“ 
przyjmuje z grzeczności biuro 
dzienników i ogłoszeń L. Ploh- 
na, Karola Ludwika 9

n a u c z y c i e l k a  r u t y n o w a n a  
z wjcokiem wykształceniem i wielo
letnią praktyką, posiadają, !  ;ęzyk nie
miecki w wysokiem stepni* klasycznym, 
oraz wszystkie wyższe grupę naukowe 
s kolnę, jęz k f ancuski i muzyaę per- 
fekt, mogąca się wykazać wiele chf.b- 
n mi świa.ectwami j oszukuje umi - 
siczeoia na wsi do dorosłych panienek. 
BlLsw wiadomość pod lit. H, J. nau
czycielka, o. p. Zarzecze przez Jarosław-

S t a e z y n ia ta  egzaminowany i podku
wacz koni, poszukuje umieszczenia Biuro 
wywiadowcze J. Poiińskiego Bwów, ulica 
Karola Ludwika 1 5. i —1

R edaktor odpowiseŁsiahiy, W aoisw

Porcelanowe
serwisy

stołowe.
TT ielki wybór najnowszych fasonów i dekoracyi w kwiaty, arahe 

ski, bordury, girlandy, bukiety itp.
Komplet obiadowy na 12 osób w zwykłem złożeniu i  z dekoracyą 

gustowną kosztuje:
zł. 21.70, 22.— , 23,— , 9.3 70, 24,30, 26.840, 27.30 2 8 . - ,  29.50 
31.50, 32.40, 33.— , 34.30, 35.50, 38.50. 42,0, 44,— , 47.— i t. d ,

aż do złr. 108.
Porcelana wszędzie jednakowa w  n a j le p s z y m  g a tu n k u ,  a 

różnicę w cenie sta/nom tylko kosztowniejszy fason albo ozdobniejsza 
dekoracya.

_ Złożenie może być dowolnie powiększone lub zmniejszone co do 
ilości sztuk, a każdą szAtkę można później osobno dokupić pojedyńczo. :

Na prowincyę wzorów nie wysyłam i  mogę tytko dać dokładne 
opisanie listowne. Opakowanie gratis, doliczam tylko własny koszt paki

K a z im ie r z  L ew icki, L w ó w
ul. Trybunalska, we własnej kamienicy

Krajowa stacya Boianiczno-rolnicza
w Dublanach.

Przyjmuje ocenę rasion co do ich czystości, prawdziwości, 
siły kiełkowonia itp. udzielając sprzedającym w celu dania gwaran- 
cyi, kupującym zas w celu sprawdzenia tejże, odpowiednie po
świadczenia.

Plombuje w składach lwowskich, a w miarę możności i w in
nych miejscowościach, worki z nas.-onami dadając do każdego pi
semne poświadczenie.

Wchodzi w umowy z firmami handlowemi, na podstawie któ- 
jrych mogą byó wydawane listy gwarantujące dobroć sprzedawane
go towaru.

Zajmuje się oceną pasz skoncentrowanych, wykazując ich skład 
mechaniczny oraz zanieczyszczenia.

Bliższych wyjaśnień udziela kierownik stacyi
D r. Ig n a c y  Szysaeytow icz

_____________ w Dublanach.
Od dawitn dawna ze swej dobroci i zapachu znaną 

prawdiwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
a tegorocznego zbłoru majowego poleca h a n d e l

w. Ad a m o w i c z a
w  B r o d a c h

1 funt „familijnej1 bardzo dobrej . . . ałi. 1 40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg opakowaniu iłr. 2 50 
1 funt „Imperial" cesarakiej w oryg. opakowaniu złr. 3.50 
1 fant wyuiewków a najl psz. herbat kwiatowych złr. 1 20 
Znakomita kawa ,8yrlugr‘ franko 5 kilo . , złr, 9.50

Wyborna 
CH IŃ SK A  H E R B A T A  

paczka ćw iorć luu t. 125 gr 
1 N ek ta r k . i j l ę c y  — 62

II P e rła  C hin  —'75
U l  B uk ie t kró lew sk i 1 '—
IV  K w iat cesarsk i 1-25

K A Z IM IE R Z L E W IC K I 
Lw ów , T ry b u n a lsk a .

a

Balowe
K o ftr n le  męskie w najlepszym gatunki 

krój franau-ki od 1.90, p zody gładka 
pikowe i plisowane. -  *

M o s z a le  z kołnierzami i manszetam 
pikowe i gładkie od 2.76.

K o ł n i e r z  9 najnowsze fasony po 20 ct. 
M a a s z e t y  we wszystkich szerokościach 

po 85 ct.
K r a w a t y  balowe po 26 i 30 ct. 
S k a r p e t k i  jedwabne i fil-de coie od 

60 ct. także fularowe od 50 ct
perłowe i białe najmod

niejsze wyszycie na 2 i 1 guzik od 1.15 
K l a k i francuskie, spinki i spineeski 
P e r fn s a y ,  mydełka i wody toaletowa 

polecąją w wielkim wyborze i po naj
tańszych cenach

(iórski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki 1 8. (róg

Hetmańskiej).

Śmiirć nyszom I szczurami

A k a d e m i k  poszukuje lekcji zaj Obszar dworski Pnedzielnica
obiad lub pomies kanie, /.głoszeaia do , , .__. , , .
biura dzień, i ogłoszeń Piobna pod Aka poleca do nasienia buraki pastew

ne Mamuta czerwone Model exfurode m i h . _______________________ _
Wmiwuści do robót damskich ora: 

wszelkie przybory szycia i krawieczyzay 
pol»ca po cenach znacznie zniżonych. Jan 
), itwoń 'ki Lwów, Halicka 6. W niedzielę 
l święta magazyr zaaknięty. 1-1 ‘

t - la c  B.mardyńsai 1 12 II. piętro do 
wynajęcia za az 2 jasne pokoje, 1 fronto 
wy stosowny na biuro lub mieszkanie 
Wiadomo ć tamże między 9—4. 1 4

Hękawiuzki
z i m o w e

do polowania i d > ślizgawki rę 
kawiczki glacoe, irehowe i grube 
łosiowe w bardzo wielkim wyb 

rze polecają

kie czerwone bardzo plenne Ecken- 
dorfskie olbrzymie, żółte Piloty 
czerwone. Gatunki te  w równej ' 
części zmięszane kilo 25 ct. Psze- , 
nica ja ra  Saumur erfarcka gołka 
100 kg. 10 złr. Kartofel 200 kor. 
A bilesy bardzo plenne 100 kg. 2 zł. 

bez w«rk*.
Zamówienia pr yjm jo się paki zapij 

starczy, ceny rozumieją się loce stacya 
kolei lub poczty J M iia iifto w io e .

Pa^jer 3 tabryki Fijałkowskich w Biaioj.

I I
Lwów pl c Maryacki 1. 6 

hotelu Francuskiego.
cbok

Jedyna n i e z a w o d n a

TR UCIZNA ■‘WĘ
na s a c a n r y ,  m y s z y  d o m o w e  

1 polno.
Prsewyższa wszy^tklo dotychczas w 

tym celu używane. Działa trują-o t y l 
k o  na gryzonie, (gliras) szczur, mys* 
królik. Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pios, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 w r, pocztą o 10 et. wiecuj (za list 
fracht i opakon.) uskutecznia odwrotni* 
aa pob Aniora 3 fe l-n l ]  lab ow atw -  
r jU M  p r z e t w o r ó w  e h m .  .Iw-
n a  I l o h i t l k a ,  m . ay . f a r m . w  

B o c h n i
I kilo trucizny 2 złr. 4 i pół kila 

7 złr. 50 ct.
Hurlowny skład na Lwów L . W ło 

d e k  i  A . K r a j e w s k i .  Apteki: 
Kaaczu a, Medenica, Mielnica, Przemyśl 
S. Lepiankiewioz, Rawa ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów, Szląsk: Bielsko S. 
Gutwijiski, Jaworz* A. Janicki.

Ola zawarcia małżeństwa.
Arystokraci, oficerowie, właściciele dóbr, 

urzędnicy, kupcy, którzy się bogato oże
nić chcą niechąj się z zaufaniem zwrócą 
do bima G  « b a s  D e s e e t f y g a s s e
Wr. 2*4 Prenotowanych jest: 500 p«ń 
z majątkiem 100.0)0 zl. do 8 milionów, 
80 pan które tyDo oficerów pojąć pra ną, 
3.010 pań z majątkiem od 10('0 zł. do 
1C0.OO0. Banie te pochodzą z Rosyi Nie
miec, Austryi i Węgi. r . ' Na niemieckie 
listy z doliczoną marką 15 ct. na odpo
wiedź odpisuje się pod ścisłą dyskrecją.

i

Polecając do

fttbrykacyi wody sodonej 
kredą

w workach plombowanych, z fir
mą własną jako artykuł najodpo
wiedniejszy i najzdrowszy przyj- 
muję zgłoszenia w kancelacyi swej 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 
i2 róg ulioy Rejtana liczba 1. w 
d mu W Pana W ładysława K or
win Szymanowskiego począwszy 
od godziny 10—l '  ano i od 4 —6 

,po południu codziennie wyjąwszy 
świąt,

Piotr Krofeiewicz,
dypl. aptekarz we Lwowie.

% urn, W . 'W. M * k ,


